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Zlikwidowanie sporu Polski z Litwą.
*T*

Sukces podróży Marsz. Piłsudskiego do Genewy.
Zamknięcie sesji Rady Ligi Narodów.
Zakończenie obrad narodów nad bemanem

0 EN E W Ą  12 12. (Pa l^ ) Dziś zam fip ię- 
ta zosfała 38 sesja B ady L ig i N a rod ów . — 
W szyscy m in istrow ie, k tó rzy  b ra li udział 
w  le j sesji opuszczają  Genowe; w  dniu d z i­
siejszym .

din. Zaleski w raz z tow arzyszącym i 
mu urzędnikam i M 8Za$r. opuszcza Genewę, 
ju tro  rano i d rogą  na- W iedeń  w raca  do 
W arszaw y.

Powrót Marsz. Piłsudskiego z wyprawy genewskiej
W IE D E Ń . 12. 12. (A W ). D ziś o godz. 

10-tej przedpołudn iem  z jednogodzinn em  o- 
późn ien icm  p rzyb y ł na d w o rzec  zachodn i 
do W iedn ia  pociąg pośp ieszny z G enew y 
z w ozem  sa lonow ym  m arsz. P iłsudskiego. 
\ a  dw orcu  oczek iw ał p. M arszałka  poseł 
poiski w e  W iedn iu  dr. B ader w  otoczen iu  
pcrsonalu poselstwa polskiego, oraz przed ­
staw icie li ko lon ji po lsk iej w e W iedniu . W a ­
gon. w którym  jechał p. nftirsz. Piłsudski 
p rzetoczon o na dw orzec  półn.. skąd o godz. 
3 popoł. udał się m arsz. P iłsudski w  dalszą

d rogę do W arszaw v.
W A R S Z A W A . 12. 12. (teł. w ł. )  Marsz. 

P iłsudski p rzy jeżd ża  dziś ran o  o godz. 7.50. 
Z pow odu  tego p rzy jazdu  odbyła  się od pra ­
wa d o w ód ców  stacjonow anych  pu łków  w 
W arszaw ie, na k tóre j ustalono p rogram  
p rzy jęc ia  M arszałka.

\\ ostatn iej ch w ili dow iadu jem y się. iż 
po telegraficznem  zaw iadom ien iu  m arsz. 
P iłsudskiego o  od p raw ie  — zan iechano je j 
urządzenia na życzen ie m arsz. P iłsudskiego.

Trocki deportowany na Sybir?
RYGA, 12. 12. (AW ). Rozeszły się tu dziś nie­

sprawdzone dotąd pogłoski, jakoby Trocki wraz 
z kilku najwybitniejszymi przywódcami opozycji

został aresztowany i jakoby miał być w najbliż 
szych dniach 'deportowany na Sybir.

Rewolucja w Kantonie.
HONG KONG, 12. 12. (Pat.). Według wiarygod 

nych wiadomości z Kantonu, 20.000 komunistów, 
korzystając z nieobecności pułków wysianych celem 
stawienia oporu grożącej inwazji Kwang Si zbunto­

wało się, rozbroiło policję oraz dokonało szeregu 
grabieży i podpaleń. W  mieście pełno jest uzbro­
jonych robotników i chłopów, noszących na ra­
mieniu czerwone opaski.

Pożar w nowym gmachu Z. Z. K. w Warszawie.
Sp łonęła  część dachu. — Straty w ynoszą kilkanaście tysięcy zł.

W ARSZAW A, 12. 12. (Tel. wł.). Onegdaj w y­
buchł w nowym gmachu Z. Z. K. w Warszawie 
pożar. W  gmachu tym prowadzi się jeszcze robo­
ty uzupełniające, a m. in. przy centralnem ogrze­
waniu. Oto mechanicy kończyli roboty na IV  piętrze 
i odeszli o godz, 4-tej , zabierając klucze. W  nie­
spełna godzinę później zobaczono dym i ogień, wy 
dobywający się z dachu. Pierwszy pożar spostrzegł

mieszkający w  gmachu tow. iKuryłowicz, który 
wraz z lokatorami wyważyli drzwi. Natychmiast 
zaalarmowano straż ogniową, która przybyła na 
miejsce i ogień ugasiła. Spłonęła część dachu 
od slrony wiaduktu 3-go Maja. Przyczyna pożaru 
nieustalona. Straty wynoszą kilkanaście tysięcy zł. 
Gmach ubezpieczony jest od wypadku.

Ruch przedwyborczy.
KANDYDACI KONSERWATYSTÓW W  MA- 

ŁOPOLSCF v ZACH.
W ARSZAW A, 12. -12. (Tel. wł.). Konserwaty­

ści krakowscy przedstawili kołom rządowym swo 
ich kandydatów na miejsca naczelne list rządowych 
w Malopolsce zaeh. Są to następujący kandydaci. 
ks. Radziwiłł, Tir. Zdzisław Tarnowski, hr. Stad­
nicki, br. Gotz-Okocimski, hr Alfred Potocki.

AKCJA KOMUNISTÓW.
W ARSZAW A, 12. 12. (Tel. wł.). Komunistycz­

na Partja Polski postanowiła wystawić własne li­
sty w  większości okręgów wyborczych. Komuniści 
mają dą^yć w  szeregu miejscowości do wspólnych 
list z grupami komunizującemi.

DELEGACI 8 STRONNICTW PRZY GEN. KO 
MISARZU WYBORCZYM.

W ARSZAW A, 12. 12. (Tel. wł.). Jako dele­
gaci przy generalnym Aomisarzu wyborczym wy­
znaczeni zostali następujący przedstawiciele 8 naj 
większych stronnictw: Zw. L. N. —  adwokat Mi­
rosław Sawicki, Piast —  adw Urbanowiczz, Ch. D 
— b. wicem. Kuczyński, Ch. N. — ks. Wyrębowski 
Wyzwolenie —  Bagiński, Kolo żyd. — Hartglassi 
Str. Chł. — Niedzielski, P. P. S, —  tow Pużak, a 
jako jego /zastępca tow. Liebermann.
___________________

WYNIK W YBORÓW  DO RADY MIEJSK. W  BIA­
ŁYMSTOKU.

W ARSZAW A, 12. 12. {Tel. wł.). W  odbytych 
ubiegłej niedzieli wyboracn do rady m. Białegosto­
ku lista P. P. S. uzyskała 2.407 głosów i 3 man­
daty, Bund 6 mand'., Niemiecka Partja Lud 1 m., 
Prawica 8 m., rzemieślnicy żyd. 2 m., rzemieślnicy 
~yd. (inna lista) 4 m., żydzi 9 m., Blok Zw. N. R., 
Partja Pracy i NPR. (lewica) 4 m., komuniści (lista 
unieważniona) 1.215 głosów, b. wojskowi 3 m.

ZGON T O W . J. Z IELIŃSKIEG O .

W.flRSZAV\(A. 13. grudnia, (tel. w II) W czora j nad 
ranem zmarł w  W arszaw ie tow . dr. Józef Zieliński 
lekarz, współpracownik ,,Robotnika", radca min. pracy 
Tow. dr. Zieliński buł znanym higjehlsfoj i z  tej dzie­
dziny pisał w iele rozpraw, i artykułów.
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Ppzebieq hisioryczneii posiedzenia Rady Ligi Harodrw.
Jak załatwiono sprawę litewską?

G E N E W A . 1J 12. (Pa t.). P rzed  godz. 
11 w  nocy zeb ra kil się R ada  L ig i N a ro d ó w  
w  pełnym  kom p lec ie na nocną sesje dla 
ostatecznego za ła tw ien ia  sp raw y litew sk ie j. 
P r z y  stole R ady P o lskę  rep rezen tow a ł m in 
Zaleski. Zaproszony został rów n ież  do sto­
łu Rady. zgodn ie ze sw yeza jen  W a ldem a- 
iras. Marsz. P iłsudski za ją ł m iejsce w  fo ­
telu. w  p ierw szym  rzędzie, na sali, p rze­
znaczonym  dla dyp lom atów . N a  sa li zn a j­
d ow a ło  się. b a rd zo  w ie le  osób i w szyscy  
obecn i w  G enew ie dz ien n ikarze m ięd zyn a­
rod o w i. W śró d  w ie lk iego  skupien ia sp raw o­
zdaw ca  holendersk i cz łonek  Rady. R lock- 
land Qd,czy tal rap o rt, w  k tórym  w ym ien ił 
pokrótce  p rzeb ieg  w za jem n ych  ośw iadczeń  
dokonanych  w  czasie, ran n ego  posiedzen ia  
R ady. poczem  zap rop on ow a ł p rzy jęc ie  na­
stępującej re zo lu c ji:

P rzy jm u ją c  do w iad om ośc i so lenne o- 
św  i a drżen ie  p rzed s ta w c ie ! a L itw y , że

Litw a nie uważa się za będącą w stanie 
w ojny z Polską

i że w obec tego ob a  k ra je  pozosta ją  w  
spokoju , p rzy jm u ją c  do w iadom ośc i so len­
ne ośw iadczen ie przedstaw icie la  Po lsk i, że

•epubtika polska uzna i uszanuje całko­
wita niezależność polityczną i całość te- 

ry lo rja ln ą  repub lik i litew skiej,
za leca  obu rządom  naw iązan ie w  n a jb liż ­
szym  czasie bezpośredn ich  pertrak tac ji m a­
jących  na ce lu  ustalenie dob rych  stosun­
ków . od k tórych  za leży  pokój, o fia ru ją c  
do  d yspozyc ji obu stronom  życ z liw ą  p om oc

G E N E W A . 12 12. (Pa t.). W  konsekw en­
cji z lik w id ow an ia  sporu  po lsko-litew sk iego  
m in istrow ie  Zalew ski i W a ldem aras z ło ży li 
sobie dziś n aw za jem  w izy ty . Jako m iejsce 
spotkania d e lega tów  obu stron d la  p row a ­
dzen ia  bezpośredn ich  układów ' p rzew id z ia ­
nych w  rezo lu c ji R ady  L ig i N a rod ów , p ro ­
ponow ano sto licę jednego z państw1, ba łtyc-

G E N E W A , 12 12. (P a t.). M iń. W a ld e ­
m aras p rzy ją ł dzien n ika rzy  zagrań , i udzie- 
łat obszernych  od pow ied zi na liczn ie  sta­
w iane m u pytan ia. N a  pytan ie, jak ie  zna­
czen ie  p rzyp isu je  w czora js ze j re zo lu c ji R a ­
d y  L ig i, W a ldem aras odpow ied zia ł, że rezo  
lu cja  ta ob ow iązu je  L i tw *  do n ieuchylan ia  
się. od rok o w a ń  z Po lską. N a  pytan ie zaś 
jak  jego  zdan iem  ro zw in ą  się dalsze stosun­
k i L itw y  z Polską. W a ldem aras od p ow ie ­
dzia ł. że  rzą d  litew sk i m a na jlepsze chęci

L ig i N arod ów  i je j o rgan izac ji technicz­
nych w w ypadku^ gdyby  ta p om oc b y ła  po­
żądaną w  czasie pertraktacji^  k tóre  Rada 
zaleca.

D ecydu je, że skarga rządu  litew sk iego  
odnosząca się do postępow an ia  w ob ec  osób  
języka  lub pochodzen ia  litew sk iego , o k tó­
ry ch  m ow a  w  odw ołan iu  rządu  litew skiego 
będzie  zbadana przez kom itet, sk łada jący 
się z p rzew odn iczącego  R ad y  i dw óch  
członków , p rzez n iego  w yznaczonych , K o ­
m itet ten przedstaw * R adzie  spraw ozdan ie 
ze swych czy n n o ś c i;

D ecydu je, że w  razie incydentów ' gran icz 
nych  albo w' ra z ie  n iebezp ieczeństw a takich 
incydentów , sekretarz genera lny  L ig i  b ę­
dzie m óg ł na żądan ie jednej ze stron  zasię­
gnąć ra d y  przew odn iczącego L ig i N a ro d ó w  
i sp raw ozdaw cy  te j sp raw y, poczem  p o ­
w eźm ie  środk i zm ierza jące  ku uspokojeniu . 
R ada  stw ierdza, że ob ie strony ob ow ią zu ją  
się u łatw ić w  tym  w ypadku  zbadan ie spra­
w y  p rzez  L ig ę  N a rod ów .

P rzy jm u je  z zad ow o len iem  do w iad o ­
m ości ośw iadczen ie  p rzedstaw ic ie la  Po lsk i, 
że  w szyscy obyw ate le  polscy, w spom n ia ­
ni w  odw ołan iu  rządu litew sk iego , będą 
m ie li sw obodę p o w ro iu  do Po lsk i bez trud­
ności. Jeżeli w yn ikną  n iep rzew id zian e trud­
ności. sp raw ozdaw ca  udzieli pom ocy, b y  je 
usunąć.

Rada ośw iadcza, że p ow yższa  rezo lu c ja  
w  n iczein  nie przesądza sp raw  co  do któ­
ry ch  m ięd zy  rządam i zachodzą  różn ice  p o ­
g lądów .

kich. W  każdym  ra z ie  układy te m ają  się 
rozpocząć z początk iem  p rzyszłego  roku. 
Min. Zalesk i i W a ldem aras om ów ili rów - 
nież spraw ę tym czasow ego  pow ierzen ia  za­
stępstwa in te "esów  państw  dw om  przedsta­
w ic ie lom  dyp lom atyczn ym  obcych  państw, 
p rzeb yw a jących  wr K ow n ie .

do jśc ia  do porozu m ien ia , trzeba jednak n a j­
p ie rw  osiągnąć odprężen ie  sytuacji. N a  za­
pytan ie innych  dz ien n ikarzy , czy  w c zo ra j­
sza rezo lu c ja  R a d y  L ig i jest fo rm a lnem  
zobow iązan iem  W a ldem aras od pow ied zia ł 
że  jednom yślna  uchw ała R ad y  L ig i

stanowi zobowiązanie m iędzynarodow e,

w yra źn ie  zdefin jow an e. Zapytyw any o to. 
od czego  m ogą się zacząć dob re  stosunki 

I z Polską. W aldem aras ośw iadczył, że ka­

m ien iem  w ęg ie ln ym  ro zp oczęc ia  s ię  d o b rych  
stosunków' m ięd zy  Po lską  a L itw ą  będzie  
otwaircie szkól litew sk ich  i dopuszczen ie 
do n ich w yd a lon ych  z P o lsk i ostatn io L i ­
tw inów1. W  końcu ro zm o w y  p rem ier litew ­
ski, chcąc dać d ow ód  sw ej dob re j w o li do  
naw iązan ia  d ob rych  stosunków' m ięd zy  P o l­
ską i L itw ą , p rzy rzek ł p rzed staw ic ie low i 
P. A. T „  że udzieli m u natychm iast w iz y  
na w y ja zd  do L itw y  d la  zapoznan ia  się ze 
stanem stosunków i nastrojów 1 w  tym  kra ju

‘ 'łi •

'  Stan wojenny został zniesiony.
G E N E W A , 12 12. (P a l.). Szwajo. Ag. 

T e le g r  M inister Zalesk i ośw iadczy ł na  kon­
fe ren c ji prasow ej,. że  d ecyz ja  R ady  L ig i  
w  sp raw ie zatargu  po lsko-litew sk iego sta­
now i zadow a la jące  rozs trzygn ięc ie  d la  obu 
stron.

Stan w ojny został zniesiony,

a po łożen ie  zostało podstaw ą do rokow ań  
m ających  na ce lu  ustalenie n orm a ln ych  sto­
sunków  pom iędzy  obu państwam i.

—  1X1—.

„Adieu, monslsur Waldemaras".
G E N E W A , 12 12. (P a t.). Havas, donosi, 

ż e  marsz. P iłsudski, p od a jąc  po  w czora j­
sze m posiedzen iu  R ad y  L ig i  ręk ę  W aldem a- 
rasow i p o w ied z ia ł: Adieu , m onsieu r W a ld e ­
m aras ! P rem ie r  litew sk i p rzy jm u ją c  r ę k ę « 
M arszałka,. p o ch y lił się w  ukłonie

Z kuźni genewskiej.
LWrażenia z jedn eao  dnia obrad Rady 

Ligi Narodów .
(.) Korespondent genewski „Głosu polskiego*' 

opisuje swe wrażenia z sali obrad rady Ligi Na­
rodów. Z korespondencji tej podajemy ciekawy 
fragment :

Jesteśmy w  tej samej sali oszklonej, w  której 
odbywały się zebrania komisji rozbrojeniowej. On­
giś służyła hotelowi „National1* za letnią werandę 
jadalną, obecnie stanowi świątynię międzynarodo­
wych misterjów. Jedną ze szklanych ścian, zasło­
nięto szkarłatną kotarą, a na jej tle, za długimi 
stołami siedzi gremjum wysokich dygnitarzy świa­
ta wraz z sekretarzami, doradcami, stenotypistka- 
mi. W  samym środku —  drobny, szczupły siwawy 
już chińczyk, o Spokojnem, przygasłem spojrzeniu, 
ma się rozumieć w  okularach, bez wadcocza i ki­
mona, jak to zwykliśmy sobie chińczyków w yo­
brażać: to minisier Tcheng-ho, poseł państwa smo­
ka w  Paryżu, obecny przewodniczący rady ligi. 
M ówi bardzo, bardzo wolno, słabą francuzczyzną, 
zastanawia się nad słowami, potakuje głową mów­
com.

Obok przewodniczącego z jednej i drugiej stro 
ny siedzą: sir Chamberlain, Dandurand (Kanada), 
Briand, Scialoja (W ochy), Adetici (Japonja), Bee- 
laertes (Holandja), Coumene (Rumunja), Agnero e 
Bethancourt (Cuba), Yoionnaa (Finlandja). To 
członkowie rady. Prawie wszyscy są ministrami 
spraw zagranicznych. Pozatem, widzimy Erica 
Drummonta, sekretarza generalnego, Ayenolę, jego 
zastępcę, szefów sekcji sekretarjatu, stenotypisfki 
i... pewnego rodzaju rekordmanów-tłumaczy. Po­
nieważ bowiem na terenie ligi istnieią dwa ofi­
cjalne, równouprawnione języki, francuski i an­
gielski, każde przemówienie, wypowiedziane w  jed­
nym. winno być natychmiast przetłumaczone do­
słownie na drugi język. Otóż taki tłumacz musi 
wysłuchać każdego przemówienia, niekiedy b. dłu­
giego, często szybkiego, niewyraźnego, niegrama- 
tycznego, niezrozumiałego, nawet dla samego mów­
cy i... natychmiast odtworzyć tę mowę dosłownie w  
drugim języku, z najzupełniejszą dokładnością, za 
którą sekretarjat odpowiada, gdyż ten przekład' 
ma autentyczność urzędową.

Rola takiego funkcjonariusza jest niezmiernie 
odpowiedzialna, ciężka, denerwująca, a jeżeli znaj

Dalszy przebieg posiedzemia.
P o  odczytan iu  irezolucji. p rzedn iczący  

"R ady udzielił głosu  p rzed staw ic ie low i P o l­
ski. Min. Zalesk i ośw iadczyły że rezo lu c je  
p rzy jm u je . N astępn ie „W aldem aras z ło ży ł 
takie same ośw iadczen ie. P rzew od n iczący  
Rady,. przedstaw icie l Chin Gzeug L e  za­
p y ta ł cz łon k ów  R ady, czy  n ie  m a ją  jak ie­
goś sprzeciw u.

t

R aport i rezo lucja  przyjęte zostały jedno­
głośnie.

N astępn ie zab ra ł g łos m in. Zaleski, k tó­
r y  podz iękow a ł p rzew odn iczącem u  Rady. 
sp raw ozd aw cy  w  tej spraw ie, sek reta rzow i 
genera lnem u  L ig i N a ro d ó w  i d y rek to ro w i 
sekcji po lityczn e j za  w sp ó łp racę  i trudy 
p o łożon e  p rzy  za łatw ian iu  tego kon flik tu , 
ja k  ró w n ie ż  W a ldem arasow i za  dobrą  w o lę  
i  po jedn aw czość okazaną podczas p e rtra ­
ktacji.

N astępn ie W a ldem aras 
g łosem  p odz iękow a ł ró w n ie ż

k tó rzy  w spó łp raco  ,vuli w  doprow adzen iu  
do  porozum ien ia , a zw ra ca ją c  się do  m in. 
Zalesk iego w y ra z ił m u podz iękow an ie  za 
życ z liw e  s łow a  doń zw rócon e. — W reszc ie  
W a ldem aras w y ra z ił p rzekon an ie , że  da lszy  
c iąg  rea liza c ji po rozu m ien ia  m ięd zy  L itw ą  
a Po lską  będzie  ieszcze ła tw ie js zy , n iż ten 
p ie rw szy  krok.

N a  tern posiedzen ie R a d y  zam knięto. 
M arsz. P iłsudski pow staw szy  ze sw ego  fo ­
telu w szed ł na pod iu m , na k tó rym  zasiadała 
R ada  i p o  k o le ji żegna ł się ■ uściskiem  
d łon i z poszczegó lnym i członkam i, jak  
rów n ież  z prezesem  R ady  m in is trów  repu ­
b lik i litew sk ie j W aidem arasem  — poczem  
w śród  tłumu dzien n ikarzy  i p o lityk ó w  o- 
puścił salę. obrad.

W  ku luarach Sekretarja tu  m arsz. P ił-  
sudsL ro zm a w ia ł jeszcze dłuższy' czas z 
m in istrem  C ham berla inem , poczem  udał się 
do hotelu.w zru szonym  

w szystk im .

Nawiązanie dyplomatycznych stosunków

Waldemaras stwerdza zlikwidowanie konfliktu.
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dują się ludzie, którzy się tego podejmują, to tylko 
dzięki niezłej gaży, około 2.000 franków szwajcar- 
■Vi.h (3.530 zł.) mtes ecznie. A propos stenograłi- 
stek, muszę też wspomnieć, że te rettordzislki są 
swego rodzaju fenomenami czasu. Jedna z nowo- | 
przyjętych, młoda paryżanka, pisze z szybkością 
200 słów na minutę. I za to „na początek" otrzy­
muje i.OOO franków szwajcarskich miesięczn e, —  
czyli więcej, niż minister Rzeczypospolitej Polskiej. 
Sekretarz generalny ligi narodów musi wyżyć z 
200.000 (dwieście tysięcy) franków rocznej pensji, 
tj. około 350.000 złotych polskicn.

Pierwszym punktem „publicznej" części po- ' 
siedzenia rady— była sprawa niedomagań pienięż-

W A R S Z A W A . 12. 12. M W ).  W c zo ra j 
ob radow a ła  R ada  N acze lna  Z L N . pod p rze­
w odn ic tw em  p. G łąbińskiego. P o  re fera tach  
p, Załuski i gen. sekretarza Z L N . p. W ie r- 
czaka. w  k tórych  p rzedstaw iono sytuację 
w yb orczą  w  zw iązku  z ostatnim  listem  b i­
skupów  p rzy ję te  zosta ły  rezo lu cje. W  rezo ­
lu cjach  tych  R ada  Nacz. Z L N . stw 'erdza . że 
s to ją o n a  gruncie listu pasterskiego ośw iad­
cza się za  p rzep row adzen iem  w yb o rów  
p rzez  z jedn oczony obóz narodow y.

Jednocześnie uchw alono protest p rze­
c iw k o  przen iesien iu  b. pos łów  w  szczegół-' 
ności pp. Zam orsk iego  i P rószyń sk iego  do 
od leg łych  m iejsc p rzez  co u n iem ożliw ia  się 
im  pracę n arodow y.

Koi/ystając z pobytu w e L w ow ie  znanego 
działacza ludowego, p. Jana Stapińskiego, redaktora 
„Przyjacie la  Ludu", współpracownik nasz zw rócił 
sfę do fal ego  z  prośbą o udzielenie nam inferma-yit 
dotycz^ :ych ostatniego wystąpienia politycznego b.. 
sen. Bojki. Jak bowiem  wiadomo, p. Stapiński 
w  chwili obecnej jest bliskim wspólDracownikiem 
pi. Bojki, i jest dobrze poinform owany co do jego 
dalszej akcji politycznej.

Red

— Juk p. redak tor odnosi się do mocji 
B o jK i ? — pytam y na wstępie.

— M ó j stosunek do B o jk i op ic ia  się 
p rzedew szystk iem  na w a lorach  m oralnych , 
ja k ie  on reprezen tu je . W sze lka  ew entualna 
w spó łp raca  z n im  p rzysz łaby  m i tern ła ­
tw ie j. ileże  p rzeży łem  z n im  30 przeszło  
lat p racy  po lityczne j i ty lko  dzięk i zew nę­
trznym  p rzyczyn om  a spec ja ln ie  dzięk i W i­
tosow i — oddaliliśm y się od siebie w  1914 
roku. Z B o jką  w sp ó łp ra co w a łe ś  od p ierw - 
szego jego  w ystępu  na w idowm i po lityczne j.

Zaw sze b y ł on d la  m nie ooenicielem  
prądów , nurtu jących  w śród  ludu po lsk iego
i drogow skazem  działan ia. Jest on bow iem  
typ ow ym  przedstaw ic ie lem  ch łopa  po lsk ie­
go. W ystąp ien ie  B o jk i z „P ia s ta "  m a o lb rzy ­
m ie znaczen ie d la  puchu lu dow ego. M ora lne 
znaczen ie jest o lb rzym ie, je że li zaś ch odzi o 
stronę rea lną , to secesja B o jk i p rzyczyn i się 
d o  upadku „P ia s ta ".

— Czy akcja  B o jk i p rzyn os i ja k ie  kon­
kretne rezu lta ty?

— O g ro m n e ! O lb rzym ia  ilość  ch łopów , 
grupu jąca  się w  P iaśc ie  pod w p ływ em  B o j­
k i opuszcza to stronn ictw o, idąc za Bojką. 
W szyscy  inają  już dość W itosa  i je g o  p o li­
tyk i. Muszę stw ierdzić, iż  na teren ie  M a ło ­
po lsk i , P ia s t"  m asow o w p ros t poszed ł za 
B ojką . W itos  stracił naw et na js iln ie jsze do­
tychczas p la ców k i sw oje .

— K rą żą  pogłosk i, iż  B o jko  zam ierza  
za ło żyć  w łasne stronnictw o. I le  jest w  tern 
p ra w d y  ?

— O ile  m i wdadomo. B o jk o  nie zam ie- 
rza za łożyć  n ow ego  stronnictw a. W ie lk a  
ilo ść  stronn ictw  lu dow ych  jest w łaśn ie n ie­
szczęściem  naszego puchu ludow ego.

— A  w ięc  c o  B o jk o  zam ierza  u czyn ię?  
P rzec ie ż  obecnie, w  okresie w yb orczym , do

nych Potmgalji, która, "hcąc przeprowadzić u sie­
bie naprawę finansów, stabilizację monetarną 

rozwój gospodarczy,' zwróciła się do rady ligi
0 zorganizowanie pożyczki zagranicznej,

Rada łaskawie przychyla się do prośby Por- 
tuoalji i sprawę przesyła do komitetu finansowego; 
minister portugalski dziękuje. I znowu, znowu sze­
reg cały spraw, należących do dziedzin, prowa­
dzonych przez Ligę. Więc: opieka nad uchodź­
cami, pomoc sądowa dla ubogich, ochrona nad 
dziećmi i młodzieżą, walka z handlem kobietami
1 dziećmi.

Na tern żółty przewodniczący zamyka posie­
dzenie.

N apraw iacze też radzą.
W A R S Z A W A . 12. 12. (A W ). W c zo ra j 

obertdowal tu z jazd  delegatów7 E gzeku tyw y 
Okręg. Zw . N a p ra w y  R zp lte j na w o jew ó d z ­
tw o w arszaw sk ie : R e fera t o sytuacji p o li­
tycznej w yg łos ił p. Srewski o stosunku Zw. 
N ap r. R zp lte j do  rządu  m ów ił p. Tom czak . 
P o  dyskusji u chw alono szereg rezo lu cy j, w  
k tórych  w yra ża  się uznanie d la  m arsz. P ił­
sudskiego za p rzep row adzen ie  na terenie 
genew skim  sp raw y  zatargu  z L itw ą  k ow ień ­
ską. Jedna z łych  rezo lu cy j w skazu je rów - 
nież na kon ieczność konso lidac ji w szyst­
kich żyw io łó w  dem okratycznych  p iz y  zb li­
ża jących  się w yb orach  parlam entarnych .

akcji po lityczne j musi p rzystąp ić  otwarcie, 
z jasno s fo rm u łow anym  program em  z za­
m iaram i i ce lam i na przyszłość.,

— C o d o  tego nic m ogę dać stanow czej 
odpow iedzi. Jestem zdania, iż  sw o ją  akcje 
po lityczną  w  czasie w yb o ró w  B o jko  p op ro ­
w adzi na w łasną rękę. Co późn ie j będzie — 
nie w iem .

— Prasp donosiła, iż B o jko  pertraktu je 
z Kat.-Lud. M atak iew icza, ce lem  w spó lnej 
akcji w yb orcze j. Jakiem i w zg lęd am i k ieru je  
się tu B o jk o  ?

— Pod tym  w zg lędem  niem a żadnych  
Obaw. Pertrak tac je  B o jk i z Kat. Lud., a e- 
w enlualna naw et w spó łp raca  ich p rzy  w y ­
borach  ze w zg lędu  na w aru nk i m iejsca  dzia 
łania obu łych grup I  m a racze j znaczenie 
taktyczne.

— O ile m i w iadom o, pan redak tor go­
rąco  pop iera  B o jkę  w7 urządzen iu  w ie lk iego  
z jazdu  ch łopsk iego w  K rakow ie. Jakie za­
danie m ia łby  ten z ja zd ?

— Z jazd  len ma na celu  zjednoczen ie 
całego ludu ch łopsk iego i stw orzen ie jedne­
go w ie lk iego  stronn ictw a z pom in ięciem . — 
"zecz  jasna, ludzi, w  rodza ju  W itosa , b ie r ­
nika i t. p. Zjazd ten jest ty lko  spraw ą 
czasu.

— Jak przedstaw ia  się akc.ja w yb orcza  
w  zaeh. M a łopo lsee?

— A kcja  ta jest ju ż  w  loku. Jestem prze­
konany. iż p rzy  tych  w yb orach  W itos  w y j­
dzie z druzgotany. M ó w ię  to nie bezpod­
stawnie. O p ieram  się w7 tern na nastrojach, 
panu jących  na wsi. gdzie W itos  uchodzi o- 
hecnic za zm orę i zakałę ruchu ludow ego.

— P od ob n o  pan red ak to r jest zw o len n i­
kiem  rzą d ow ego  b loku  w yb orczego , w  skład 
któregc m. i. w eszłoby  Str. Chł.

— Owszem , jestem  za takim  blokiem .
— A le  w  skład tego b loku  m ie lib y  w e jść  

i konserw atyści. C zy n ie w id z i pan tu pa­
radoksu. iż w7 b lo k u  takim  k u rczy łob y  się 
k lasow e Sir. Chł. w ra z  z obszarn ikam i.

— Jestem przeciwm y b lokow an iu  się z 
konserw atystam i. Zażąda liśm y od rządu, a- 
żeby w  zach. M ałopolsee na ewent. liście 
rzą d o w e j n ie zna lazł się żaden  konserw a­
tysta.

K .

Zamało stronnictw lodowych!
K R A K Ó W . 12. 12. (P a t.). Grunt! sena­

tora  B ojk i, k tóra  p rzyb ra ła  nazw ę * Z jed n o­
czen ie  L u d u " zo rga n izow a ła  już p rzedstaw i­
cielstwu! d z ie ln icow e i częściow7o rep rezen ­
tacje w o jew ódzk ie . O rgan izacja  Z jed n ocze­
nia na teren ie w o jew ód ztw a  krakow sk iego  
jest na ukończeniu.

Zjazd delegatów osadników
W A R S Z A W A . 12. 12 (Pa t.). W  nie­

dzie le  nastąpiło o tw arc ie  V I. dorocznego 
W a ln ego  Z jazdu  de lega tów  Centr. Zw iązku  
osadników . Na zjazd  p rzyb y ło  ok o ło  700 
de lega tów . rep rezen tu jących  42 oddzia ły  po 
w ia tow e Zw iązku.

V  re fi ratach w szyscy m ów cy  zgodn ie 
w skazyw a li na p op raw ę  stanu gospodarcze­
go osadników . P rzy  p om ocy  c y fro w y ch  da­
nych zilu strow an o następnie stan organ iza ­
cji. liczącej dziś 14.341 członków , oraz ro le  
od gryw an ą  p rzez  osadn ików  w  życ iu  gospo- 
darczem  i sam orządów em . w reszc ie  akcję 
ośw ia low o-ku llu ra lną . W reszc ie  z zad ow o ­
len iem  stw7‘ Brdzono ogrom ną  pop raw ę sto­
sunków7 z m ie jscow ą  ludnością.

Fałszywie zrozumiane hasło.
M OSKW A, 12. 12. (Pat.). Ostatni biuletyn 

cenlra.i Związków Zawodowych uskarża sę, że 
rzucone przez centralę hasło przysposobienia woj­
skowego robotników zostało fałszywie zrozumiane. 
Mianowicie w niektórych okręgach powstały ro­
botnicze kompanje, bataljony i dywizje z odrębny­
mi sztabami, odrębną dyscypliną, odrębnymi regu­
laminami. BiuLtyn występuje przeciwko takiemu 
kopjowaniu regularnych pdoziałów czerwonej armji, 
nie odpowiadającemu związkom zawodowym akcji 
strzeleckiej.

Aresztowanie rannych podczas po- 
gramów w Rumuni.

BUKARESZT, 12. 12. (AW ). Omawiając ostat- 
Unie studenckie ekscesy w  Wielkim Warażdynie 

Ko!oszvarze, prasa nimuńska jednomyślnie twier­
dzi, iż do wywołania niepokojów przyczyniły się 
zagraniczne elementy. Ocena szkód wywołuje róż­
nice z.dań w ooszczególnych pismach. Podczas gdy 
„Lupta" mówi .. o 20 miljonach lei strat, —  
„Poiitika" ocenia je na 100 miljonów, a „Drcp- 
tarca" nawet na 500 miljonów. Większość sklepów 
w  obu miastach jest w  dalszym dągu zamknięta. 
Delegacje gremium kupców oświadczyły burmi­
strzom obu miast, iż na skutek poniesionych strat 
nie będą w  stanie pracić podatków.

BUDAPESZT, 12. 12. (AW ). W  Wielkim W a­
rażdynie i Koloszvarze • aresztowano kilkuset W ę­
grów i Żydów jakg oskarżonych o sprowokowanie 
studentów do akią pogromowej antyżydowskiej. 
W  pLrwszym rzędzie aresztowano wszystkich ran­
nych, ponieważ rany te świadczą —  zdaniem władz 
kompetentnych o czynnym udziele poszkodowanych 
w  prowokowaniu awantur. Aresztowani stanąć ma­
ją przed sądem wojennym.

Zja zd  dyrektorów  szkól średnich 
za reform ą szkolnictwa.

KRAKNW, 12. 12. (AW ł Zakończył tu swe 
obrady zjazd dyrektorów szkół średnich okręgu 
krakowski :go. W  wyniku dyskusji uchwalono sze­
reg rezolucyj, oświadczając się za 7-klasową szko­
łą powszechną, 8-letniem gimnazjum, którego pod­
budową byłaby 4-klasowa szkoła powszechna itd. 
Po długiej dyskusji przyjęto projekt częściowego 
wprowadzenia gimnazjum 5-klasowcgo, które.mo­
że być tworzone zarówno w miastach jak i w 
mniejszych miasteczkach.

NO W Y PODZIAŁ ROKU SZKOLNEGO.
W ARSZAW A, 12. 12. (AW ). Krążą tu pogło­

ski, że Min. Oświaty wprowadza nowy podział ro­
ku szkolnego, w  państw, szkołach średnich ogólno­
kształcących i semmarjach nauczycielskich. Rok 
szkolny dzieli się na dwa półrocza, od 19. wrze­
śnia do 30. stycznia i od 3 lutego dć .końca 
czerwca. Każde pó.rocze dzieli się na dWa okre­
sy: od 19. września ao 15. listopada i od’ 16. listo­
pada do 30. stycznia, od 3. lutego dó 15. kwiet­
nia i od 16. kwietnia do zakończenia roku.

Ruch przedwyborczy już się rozpoczął.
Tw o rze n ie  się „C h je n y".

Akcja polityczna sen. Bojki.
W yw iad z  Janem  Stapińskim .

I

i
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Zwycięstwo pokoju nad wojną.
Obracfiow anie sił na terenie Ligi N arodów .

P A R Y it  12. 12. '!P a t .). Cała prasa pa­
ryska jednogłośn ie w yra ża  zad ow o len ie  z 
pow odu  za łatw ien ia  k w es tji litew sk ie j.

. „Tem/js" podkreśla dodatnią ro lę  Liy i 
NmfjCjdóa/. która w krytyczn ych  ch w ilach  
k on flik tów  m ięd zyn arodow ych  okazu je się 
jed yn ym  organ izm em  zdolnym  w ą ie ić  po­
żądane uspokojenie. P ism o ośw iadcza, ze 
słuszne poch w a ły  należą się 'M arsza łkow i 
P iłsudskiem u k tóry  um iał postaw i : zagad­
n ien ie po lsko-litew sk ie  pod właściwym ką­
tem  C hęć pokoju  odn iosła  w  G enew ie zwy­
cięstw o nad nastrojam i w ojennym i. W  u- 
zd row ien iu  duehow em  E u ropy zosla l w czo ­
ra j uczyn iony w ie lk i k rok  naprzód.

J ou rn a l de Debats" zaznacza, że po 
"n ieskończonych rozm ow ach , k tórych  uczest 
niey zdaw ali się b y ć  ogrom n ie  z sieb ie za­
dow olen i. lecz które nie doprow adził;, do

B E R L IN . 12. 12 (P a t.). W  ca łe j prasie 
lu te jszej p o ja w iły  się niem al jed n ob rzm iące  
don iesien ia  z Genew y, podkreśla jące, źc k rą  
żą tam pogłosk i o nacisku, jak i m arsz. P i ł ­
sudski w yw ie ra ć  ijiia ł na Radę L ig i i o  
tern. że ty lk o  dzięk i jego  naciskow i odby ło  
się w ieczorne - posiedzen ie sobotnie.

G E N E W A. 12. grudnia. (Pat.) Min. Stresemann w y ­
stosował dziś do przew odniczącego Rady L ig i przed­
stawiciela Chin Czen-g- Lu list, w  którym  pow ołu ­
jąc się na komentarze prasy, jakoby decyzja Rady L ig i 
w  spraw ie konfliktu polsko- lit. powzięta została pod 
naciskiem zzew nątrz —  występuje kategorycznie p rze- 
riwkotgm  komentarzom. \

G E N E W A . 12. 12. (P a t.). N a  ostatn iem  
s w o jem  posiedzeniu, odbytem  dzis ia j rano, 
Bada L ig i N arod ów  postanow iła  zw ró c ić  
Gę do Po lsk i i do wmlnego m iasta Gdańska 
z prośba, o uregnJwoaiTie d rogą  biezpośre- 
dn ich rokow ań  spraw y kom peten c ji p o lic ji 
gdańskiej i o rgan ów  celnych  w  stosunku

żadnego rezultatu. M arszalek Piłsudski za­
dał W a ldetnarasow i jedyne, godne uwagi, 
pytan ie : Gzy chce w o jn y , czy  pokoju , na 
które W a ldem aras m e m óg ł dać innej od­
pow iedzi. niż tę. że pragn ie pokoju . W  da- 
nn m w ypadku  p rzysz ło  do obrachow ania  
sil. W a ldem aras m óg ł lic zy ć  jedyn ie  na po­
parcie Rosji i N iem iec . Pon iew aż  jednak 
te państw a zda ją  sobie sp raw ę z tego. że 
w szelk i zatarg  zb ro jn v  b y łb v  d la  nich zgu­
bny. odpow ied ź W aldennpmsa n ie .m og ła  
fim a.

,JJetit Jou rna l“ ośw iadcza, że eh w Ma 
by ła  nadzw ycza j k rytyczn a  P o zw o liła  ona 
jeszcze ,raz uwydatnić, zasługi L ig i N arodów ' 
dla spw iw y pokoju . K on flik t m iędzy  Polską, 
i L itw ą  został zażegnany, pozosta je  obecn ie 
pó jść szybko po d rod ze  wzajemnego zldHe­
nia

Prasa berlińska  w  depeszach swoich 
kategoryczn ie w ystępu je przcciw Tko tym. 
k rążącym  rzekom o w  G enew ie pogłoskom  i 
u trzym uje, że ro zw ią zan ie  kw estji, pod jęte j 
w' sobotę w ieczorem  b y ło  niemal ju ż od sa­
m ego początku sesji R ady  L ig i w podobnej 
fo rm ie  przewidziane.

! W  odoow iedzi na list min. Stresemanna przew.odni- 
czącg Rady L ig i C zeng- Lu w ystosow ał odpow iedź 
do ministra idem., w  której przedstaw ia w chronolo­
gicznym  porządku sprawę załatwienia sporu poisko- 
lit. na ostatniej sesji Rady, przyczem podkreśla, że 
jeszcze przed oficjalnem posiedzeniem sprawa ta by­
ła defin itywnie om ówiona. *

do po lsk ich  składów- am unicyjnych  'm i W e- 
s lerp la lle . P rzed staw ic ie le  obu stron, p re zy ­
dent Senatu w o ln ego  m iasta Sahm  oraz ko­
m isarz genera lny  R zeczyp osp o lite j Po lsk ie j 
w Gdańsku D r  Slrassburger. w n iosek  po­
w yższy  przy ję li.

Kartel naftowy ma trwać S lat.
W A R S Z A W A . 12. grudnia. (A . W . )  W  Min. Przem . 

i Handlu odbyła się konferencja z przedstawicielam i 
przemysłu na ftow ego, którzy po krótkiej wymianie 
zdań przyjęli całkowicie postulaty ministra przem. i 
handlu w  zw iązku z powołaniem  do życia kartelu 
na ftow ego i przystąpienia do n iego „Polm inu“ . Kar­
tel ma trwać 5 lat. Nad Interesami jrządu i konsumen­
tów  czuwać będzie specjalny -komisarz rządowy. P o - 
zatem rządow i przysługiwać będzie p raw o veta co 
do wszelkich nieuzasadnionych zw yżek  cen produktów 
naftowych objętych umową kartelową. Z  ogólnych 
zysków  w  ciągu 5 lat ma być nrzeznaczona suma od 
1.5 do 20 milj. na cele poparcia w iertnictwa naftowego 
p rzez w drożenie prac badawczych i poszukiwaw­
czych.

„Orbis" nie przechodzi w obce ręce
W A R SZA W A , 12. 12. (Teł. wb). W  sobotę mi­

nister Romock’ przyjął przedstawiciela „Orbisu", 
który przełożył program i plan działalności tej 
instytucji. Min. Romoeki odniósł się przychylnie 
do tych planów. Wszelkie więc obawy przejścia 
„Orbisu" w  obce reee upadają.

x | N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rubrykę TUdakoja ni* odpowiada).

Żyto, owies, siano
Ifontraktojem, mleko pełne i masło
dotn-ejak" węgiel i drzewo

dostarczamy w każdej ilości do domów

Miejski Zakład Aprowizacyjny
we Lwowie, ul. Kuszewicza I. t. (pl. Bema II)

Tel 2-12, 23-30 i 23 96

Sfrelh uczniów z powodu antypań­
stwowego wykładu nauczyelela

BIALOGRÓD. 12. grudnia. (A . W .) M iasteczko W a l- 
jew o  w  Starej Serbji stało się widow-nią oryginal­
nego strejku uczniów V III. klasy m iejscow ego g im ­
nazjum, k tórzy zażądali usunięcia z gimnazjum na­
uczyciela historji Sasa, z  pochodzenia W ęgra , zarzu­
cając mu, iż  do nauki historji wpiata antypaństwowe 
myśli Gdy protest uczniów u dyrektora nie odniósł 
skutku, opuścili oni grem jalnie budynek szkollry' i w y ­
biwszy w  nim szyby kamieniami demonstracyjnie p rze­
szli p rzez miasto.. Zebrane natychmiast ciało profesor­
skie postanow iło wykluczyć ze  szkoły 6 uczniów.

NAJBLIŻSZA SESJA BADY LIGI NAR.
W  RZYMIE,

L O N D Y N . 12. 12. (A W ). „W estin iu ster 
G apetle" (lo lios i z Genewy, że w  m yśl ż y ­
czeniu B rianda  na jb liższa  sesja Rady ługi 
N a ro d ó w  odbędzie isię w  Rzym ie, aby daó 
sposobność F rancji. M iglji i‘ W łoch om  do 
przedysku tow an ia  spraw  śród ziem n om or­
skich. Dyskusja ta będzie grun tow n ie p rz y ­
gotow ana na polu  dyp lom afyczn em .

STO SU NK I M IĘ D ZY  L IT W Ą  A  W A T Y K A N E M .

W A R S Z A W A  12. grudnia, (tel. w ł.) W  sobotę 
nastąpiła pom iędzy Litwą a Watykanem wymiana li­
s tów  ratyfikacyjnych.

ŚM IERĆ 36 OSÓB Z  PO W O D U  M RO ZÓ W .

N O W Y  JORK.. 12. grudnia. (A . W .) Nagła fala 
m rozów  jaka nawiedziła St. Zjednoczone spow odo­
wała śmierć 36 osób. Komunikacja kolejow a w  okrę­
gach nadmorskich dotąd jeszcze jest przerw aha z po­
wodu niemożności uprzątnięcia mas śniegu

O LB R Z Y M I W Z R O S T  BEZROBOCIA W  N IE M ­
CZECH.

.. BERLIN. 12. giudnia, (A . W .) Bezrobocie w Niem ­
czech wzrasta zastraszająco. W  drugiej połow ie  li­
stopada ilość bezrobotnych zw iększyła się o 231.000 
osób iczyli o 44.3 prod. i wynosi 752.000.

H ybrydę wielkich nadużyć kolejowych w  Wilnie.
Straty dochodzą do 100 tysięcy. A resztow ania.

WILNO, 12. 12. (AW ). W  wileńskiej dyrek­
cji kolejowej policja wileńska wykryła poważne 
nadużycia dokonywane od dłuższego czasu na 
szkodę skarbu państwa. Grupa kolejarzy, do kió- 
rych należeli nietylko niżsi funkcjonarjusze, Gez i 
urzędnicy wyżsi, robiła malweisacje zakrojone na 
wLIką skalę z deputatami opałowemi, wydawa- 
nemi dla pracowników kolejowych. Deputaty opa­
łowe w pierwszym rzędzie węgiel, sprzedawano 
z wolnej ręki po 36 do 38 zł. za tonę, podczas,

gdy tona węgle na mieście kosztuje od 54 do 56 
złotych. Wedle przeprowadzonego śledztwa w  cią­
gu listopada r. b. skarb państwa poniósł w  dyrek­
cji wileńskiej straty dochodzące do 100 tysięcy 
złotych. Aresztowano kilkanaście osob, z tego 4 
osoby przekazano już sędziemu śledczemu. Przewi­
dziane są dalsze aresztowania. Na skutek wykrycia 
tej afery oczekiwana jest dymisja szeregu w yż­
szych urzędników' dyrekcji wileńskiej.

Chciałem  usłyszeć wyraz „Pokój
W yw iad m arsz. P iłsudskiego z  ,,M atinem “

M a lin " zam ieszcza w yw iad  Sauerw ei- 
na z Marsz. Piłsudskim , k tóry  podz ie lił się 
z dz ienn ikarzem  francuskim  w rażen iam i ze 
sw ego pobytu  w  Genew ie. N ie  p rzyby łem  tu 
<lla stud jów  społeczno-politycznych , ośw iad­
czy ł M arszałek Piłsudski, m iałem  ce l ok re ­
ślony. Chciałem  usłyszeć w yra z  .,P o k ó j" , 
gdyż n iezaw odn ie m ia łem  do w vb o ru  w o jn ę 
lub pokój. P o k ó j ten b y ł rzeczą, k tóre j p ra ­
gnąłem  z całych  sit. ca łą  duszą. P o w ied z ia ­
łem w ięc  P an ow ie  rrbócie pokój i g łów n ie  i — m —

Spór o właściwy przebieg wydarzeó genewskich.

f l

n ie traćcie czasu, gdyż m i b a rd zo  spieszno. 
A  b y ło  m i n ie ty lko  spieszno w ró c ić  do W a r ­
szawy. lecz liczy łem  się z len i, że istn ie jący 
stan -zeczy  nic może trw ać dalej. C ala  ro ­
bo la  zastała doskonale, p rzygo tow an a  przez 
m in. Zaleskiego. W szystko  poszło  dosko­
nale. R ów n ież m uszę ośw iadczyć zakończy ł 
M arszałek Piłsudski, że F ran c ja  by ła  m i 
b a rd zo  pom ocną, jak  zresztą tego od i ,iej 
oczek iw ałem .

Sprawa polsko-litewska omówiona była przed posiedzeniem Ligi.
v  ̂ \

Sprawa polsko -gdnóska załatwiona będzie drugą 
bezpośrednich rekowań.
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M iG  obowiązki ma członeh portji wobec swego dziennika
Organ codzi:nny socalistów francuskich ,.Po- 

pulaire" zamieszcza dzień w  dzień notatkę propa- 
gandystyczną na rzecz dziennika socjalistycznego. 
W  jednym z ostatnich numerów znajdujemy nastę­
pujące paragraty, w  których zaleca s.ę towarzyszom: 

Każdy powinien:
1. Zapewnić się, czy wszyscy członkowie jego 

grupy, do której należy, czytają organ pariy.ny,
2. zmusić każdego socjalistę, który kupuje in­

ny dziennik do zaabonowania dziennika socjali­
stycznego,

3. korzystać z każdego zdarzenia i wszyst­
kich sposobności,

a) aby ludzi zapoznać z dziennikiem, przez roz­
szerzanie go, podczas odczytów, pogadanek, 
zgromadzeń itp.,

b) oddawać go arugim po przeczytaniu,
c) posyłać na prowincję do przyjaciół, będących

W  więzieniu w  Trenton (stan nowojorski) zo­
stali straceni niedawno na krześle elektrycznem 
czterej Włosi.

Oskarżeni o zamordowanie płatniczego w Ne- 
waiku, do ostatniej chwili twierdzili, że są nie­
winni. Nawet wówczas, gdy icn przymocowywano 
do nowoczesnego szafotu, powtarzali stale, że po­
licja będzie miała ich śmierć na sumieniu, gdyż 
padli ofiarą jej zmowy.

W  tym wypadku nie poruszamy sprawy, czy 
wyrok nie bul mordem, popełnionym przez spra­
wiedliwość —  chodzi o coś innego. Oto w  chwili, 
gdy czyniono przygotowania do wykonania wy­
roku na skazańcach, kilkaset osób zebrało się w 
jersey City na —  bankiecie, przy suto zastawio­
nych stolach... Jednym z głównych mówców był 
gubernator stanu New Jersey, Harry Moore, któ­
ry sobie obrał jako temat przemówienia, ponurą 
tragedję rozstawania się z życiem czterech,, mło­
dych skazańców, los których zawisł całkowicie 
od niego, gdyż jedno jego słowo mogło im za­
mienić wyrok śmierci na dożywotnie więzienie...

W  chwili gdy Moore moralizował na temat 
nieodpowiedniego wychowania chłopców, których 
—  jego zdaniem — powinno się wychowywać w 
ducnu bardzsej religijnym —  SKazańcy szli kolejno

w stanie go zaabonować,
4. Nie ustawać w  propagowaniu dziennika, 

gdziekolwiek się znajdujemy,
5. żądać list subskrypcyjnych i kart abonamen­

towych w  adminisłracji, cJem wypełniania ich na­
zwiskami zjednanych abonentów,

6. przy rozdawaniu ulotek lub afiszów za­
lecać dziennik soc,antyczny,

7. wyszukiwać ochotników, którzy będą go 
sprzedawali w  niedzielę,

8. zakupić Kika num erów w  administracji raz 
na miesiąc, by je bezpłatnie rozdać między lu­
dzi,

9. uwiadamiać administrację o warunkach w 
swojej dzialnią), czy swo ej gminie, by j .j dostar­
czać po„s aw do notordczn.go i poważnego roz­
powszechniania organu.

na krzesło elektryczne, by stanąć przed obliczem 
tego Boga, w  którego wierzyli za życia i przed 
którym skarżyli się do ostatka, że są niewinni 
zbrodni, za j aką ich skazano

Czterokrotnie w  czasie przemówienia pana gu­
bernatora przygasały światła w  sali bankietowej, 
dając gościom znać, że oto —  „sprawiedliwości 
stało się zadość1'...

A  pan Moore mówił spokojnie o wychowaniu 
młodzieży, które powinno być tak bardzo reli­
gijne, by ch.opcy z własnej woli uczęszczali stale 
do kościoła...

Ciekawość jakby też postąpił —  Chrystus, 
gdyly się znalazł na miejscu pana Moore w  tej 
sali bankietowej między rozbawionymi gośćmi... 
w  chwil* gdy czterej miodzi skazańcy rozstawali 
się z życiem...

O PAŃSTWOWĄ NAGRODĘ LITERACKĄ.
W A R S Z A W A . 12. grudnia. (A . W .)  W czora j odbg- 

ło się tu drugie z kolei posiedzenie członków jury 
pow ołanego przez Min Oświaty do przyznania doro­
cznej Państw owej Nagrody Literackiej. Decyzji dotąd 
nie pow zięto. \

NA  EKRANIE DNIA.

I „pywo“...
N asze kochane endek o m ało  co  nie 

z ro b iły  typ ow e j p la jty . L ok a l sk lepow y pu­
stoszał z dnia na dzień, skończy ł się p op y t 
na w yb rak ow a n e  hasła, liczn i w ie rzyc ie le  
zag ro z ili prokuratu rą, a spóln icy w y c o fa ­
niem  się z interesu.

N ie  pom ogła  zm iana w yw ieszk i sk lepo­
w e j z ,.N. D .“ . na „O b óz  W ie lk ie j P o lsk i‘c 
— n ie pom ogły  in jekc je  w strzyk iw an e o- 
g łu p ionym  k lijen tom . ani naw et w y p ró b o ­
w ane hasła, ja k : „B ó g  i O jczyzn a ". „Swó,, 
do sw ego po  sw o je “ , ch rześcijaństw o, je d ­
ność, n a ród  itd... Coś się popsu ło w  pań ­
stw ie duńskiem  i in teres trzeba było zlik- 
w id  ować.

A ż nagle p rzyszed ł ratunek. L is t ep i­
skopatu po lsk iego  tchnął now e Hadgieje w 
zw ątp ione serduszka. Jest. jest, ch w a ła  C i 
P a n ie ! D o  starej w yw ieszk i w yb o rcze j d o ­
dano posp ieszn ie n ow e  h a s ło : L is i pasterski

W id oczn ie  za m ało  b y ło  endekom  do­
tychczasow ych  haseł, k iedy  tak sk w a p liw ie  
czep ili się listu pasterskiego.

A  przec ież do tych czasow e hasła w yb o r­
cze : Bóg. o jczyzna, jedność, naród, ch rze­
śc ijaństw o etc. p ow in n y  w ys ta rczyć  ?...

P rzyp om in a  m i to pew ien  o leodru k  vt 
podm iejsk ie j restauracji, na k tórym  w idać 
ro zb a w ion ych  pan ów  z k ie liszkam i w znie- 
sionem i do ust. N a  ko lanach  rozan im ow a  
nych  gości siedzą rów n ież  ro zb aw ion e  pa­
nie z pod  ciem nej gw iazdy , a całem u tow a­
rzys tw u  p rzy g ryw a ła  banda cyganów .

O braz ten nosi tytu ł: „K ob ie ta , w in o  
i śp iew ".

Z daw a łoby  się, że  w  tytu le tym  m ie­
ści się w szystko, co  m ożnaby o radościach 
życ ia  pow iedzieć... T ym czasem  jak iś  gość 
dopisał koszlaw o do p ow yższego  tytułu, je 
szcze jedno s łów k o : „ i  p y w o “ . 1

D o w ysuw anych  dotychczas p rzez  en ­
deków  haseł p rzed w yborczych  p rzyb y ło  je ­
szcze jed n o : L is t pasterski.

Kobieta, w ino, ś p i l#  i... p yw o.

Slem,

ł !

Faryzeuszostwo w parze z barbarzyństwem:
Bankietują w  chwili — gdy się  traci ludzi.

S E R  G L  V E R E R

Futro szynszylom.
— M ój Boże i co  za w span ia łość ! P o ­

patrz. proszę c ię  — szepnęła E w elina, cała 
w  podniecen iu.

W ysoka  b londynka w  obszernem  fu ­
trze szyn szy low em  w eszła  do  restauracji, 
w  k tóre j Ew elina  z m ężem , spożyw ała  ob- 
jad.

Pan  Jadet raczy ł sp o jrzeć  ku d rzw io m :
— Istotn ie, piękna kobieta.
E w elina" w zruszyła  ram ionam i.
— K to  m ó w i o k o b ie c ie ! Taka  jak  ty ­

siące innych. A le  fu tro  ocli, co  za fu tro  !
W  tej ekstazie b rzm ia ła  zazdrość.
— Zaw sze u c ieb ie  tasam a stara p iosen ­

k a ! — odrzek ł pan Jadet.
E w elina  Jadet m ia ła  ty lk o  jedno m a­

rzen ie : fu tro  szynszylow e. T en  kaw ałek  
ga rd erob y  oznacza ł d la  m ej szczyt w sze l­
k ie j elegancji, n a jw ięk szy  zbytek  i n a jb a r­
d z ie j oś lep ia jący  przepych . — N iestety , ze 
w szystk ich  fu ter, to b y ło  m oż liw ie  n a jd ro ż­
sze. A  państw o Jadet n ie b y li tak bogaci.

Jakież fu tro  m oże się m ie rzyć  ze w spa­
n ia łością  szyn szy low ego  ?. C zy jest coś m ię­
kszego, coś de lika tn iejszego ? C zy  są gdzieś 
subteln iejsze odcien ie ? A  przytem  tak rzad ­
ko  spotyka się fu lra  s z y n s z y lo w e ! W id z i 
się szyn szy low e ręk a w y , ko łn ierze, ob ra ­
m ow an ia . ale fu tro  cale, sk łada jące się ze 
setek skórek  tych rzadkich, m ałych  zw ie­
rzątek'. m ożna na palcach po liczyć . .

— T o  m a b yć  p iękna kobieta  ? —  cią ­
gnęła da lej E w elin a  z oburzen iem . — B y­
n a jm n ie j ! Mii za w ąskie usta. za gruby 
nos i w ogó le  niema b io d e r ! T y lk o  d latego 
w łaśn ie nie w idzi się ,je j usteczek, gdyż 
wobec. tego przepysznego fu tra  zapom ina  
się o w szyslk iem  innnem . K ob ieta  m oże b y ć  
me wiem  jak brzydka... W  płaszczu  szyn-

^szylowym  w ygląda  dobrze.
Dama bez b ioder, ze zbyt. w ąskiem i 

uslami i za grubym  nosem  usiadła p rzy  
stoliku. Zw o ln a  zesunęła ze sw ych  ram ion  
eiężk i przepych  futra a kelner u jął je  z 
nabożeństwem  ebłopca od chóru , k tóry  
trzym a w  ręku ornat.

Pan Judyt w ie trzy ł zb liża jącą  się bu ­
rzę i zach ow yw a ł i o z lropn e  m ilczen ie. A le  
E w elina  nie m ogła  pom in ąć tak dogodnej 
sposobności do w zn ow ien ia  ataku.

— Czy w idzisz, jak  w szyscy  na m ą spo­
gląda ją ?  — spytała. Gdy się m a takie fu ­
tro, nie potrzeba  ani k le jnotów , ani sukien 
z p ie rw szorzęd n e j pracow n i.

— Jeżeli chcesz w  m n ie w m ów ić , że 
sp raw ien ie  fu tra szyn szy low ego  jest w y ra ­
zem  ogrom n ej oszczędności, to p roszę cię, 
n ie w ys ila j się d a le j ! — ośw iadczy ł pan 
Jadet.

— R zeczyw iśc ie  n ie m ożna z tobą po­
w ażn ie  porozm aw iać.

— N ie  m yślę  ża rtow a ć  —  odparł je j 
m ąż. — Od pó łtrzec ia  ju ż roku  b rzęczysz 
m i c ią g le  nad uchem, o tern przek lętem  
fu trze, ch oc iaż w iesz dobrze, że n ie m o­
żem y sob ie na ten zbytek  pozw o lić . 1

— Pozb ąd źm y się auta... m ów iłam  ći 
już daw no. Ostatecznie m ogę także sprze­
dać nnoje perły .

T e ra z  jednak pan Jadet ro zgn iew a ł się 
na ser jo :

— .ni m i się śni d la  twoich pięknych 
ram ion  zrezygn ow a ć  z m ego auta, I n iech 
ci naw et na m yśl nie p rzy jd z ie  sp rzedaw ać 
perły . Zresztą nie chcę. o tej sp raw ie nic 
już słyszeć.

W  rze czy  w isi ości pan m ałżonek ty lko  
d la tego d en erw ow a ł się tak bardzo. bro o- 
-staiecznie m ógł spełn ić ten kaprys sw ej 
żon }" bez narażen ia  się na  ru in ę z tego 
pow odu . A le  od ich  m ies ięcy  m iodow ych , 
m in ę ło  już dzies ięć la t i pan Jadet n ie 
b y ł już sk łon ny do  w ie lk ich  o fia r. Pod  
pok ryw k ą  rozsądku  ta ił się u tego m a ł­
żonka — jak  u w ie lu  innych  —  zw yk ły  
egoizm . Ew elina  po łknęła  złość, ale nfe 
w yrzek ła  się sw ego m arzen ia .

sje
W tem  pew n ego  dnia otrzym ała  nastę­

pu jący  list:

M A G A Z Y N  F U T E R  B R A C I B U R T N E R .

Łaskawa P a n i!
M am y zaszczyt zaw iadom ić W  Panią, :ie  

je j fu tro  szynszylowe jest gotowe. P on ie - 
'waż byłoby wskazane, ostatnie przym ierze­
nie go, prosim y by 'P a n i zechciała w k tó­
rym ś z dogodnych dla m ej dni przybyć 
do próby. «

Z  wyrazami najwyiszego poważania 
Maks B nrtn cr,

(C. d. n .).
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Charakterystyczne listy Dytych komunistów.
„G łos  Zagłęb iu " o trzym ał od robb ln i- 

ków . u w ięzion ych  za na leżen ie  d c  p a rtii ko- 
n istycznej ch arak terystyczn e.lis ty , k tóre po 
opuszczen ia m om en tów  natnry osobiste] —■ 
brzmią, jak następuje:

L IS T  I.

Szanow ny tow. B ie ln ik !
„N ie  zastanaw ia jąc się nad hasłam i, 

k tóre zostały rzucone przez kom unistów , 
m yśla łem , że odrazu skakać m ożna na 
dach. om ija jąc  schody B yłem  na iw n y i n ie 
p rzyczyn ia ją c  się sw o ją  dzia ła lnośc ią  do 
w yzw o len ia  k lasy robotn iczej, d o p ro w a d z i­
łem ty lko  sw oją  rod z in ę do skra jnej nędzy 
i sam siebie. Doszedłem  do przekonania, 
że droga  po k tó re j szedłem, była m ylna  
— fiostanowiłem zerwać z kom unistam i i 
m am  g łęboką  nadzieję , że każdy ślepo w ie ­
rzący kom unistom  od w róc i się od nich. 
jak  to ju ż  w ielu  z nas z ro b iło  i w stąp i 
w  szeregi P P S  która  p row a d z i lub do  u- 
p ragn ionego celu po w łaśc iw ej drodze.

Pozosta ję  z p ro le ta rjack iem  p o zd row ie ­
niem I I .  Górecki.

P io trków , w ięz ien ie  29 10. 1927 r.

' L IS T  II.

Komunistyczne, współżycie.
1 „ P o  p rzeb yc iu  trzech  la t w  w ięzien iu  

m iałem  m ożność poznan ia  p rzyw ó d có w  ko­
m unistycznych i tej w spó ln oty  i rów n o ­
ści. — N a  w o ln ośc i g łos ili i w spó lnotę i 
ró w n o ść  i w a lk ę  z klasam i u p rzyw ile jo - 
w ańem i. ale w  w ięzien iu , k iedy  od nich 
ty lko  za leża ło  stosowanie tych  zasad, u rzą­
dza li się tak że m ie li wszystkiego po uszy 
a dla nas, robo,(darzy to tak samo wy­
dzielono, jak burżuazja wydziela na w ol­
ności. A  gdy kto ch c ia ł na te szuler,stwa 
reagow ać, to go  zaraz u trącali i do  ce l 
pospolitych  w ięźn i w skazyw a li mu drogę.

W  w ięzien iu  Dędzińskiem. k rąw iec-ko- 
munist szył p rzyw ód com  m aryn ark i alpa- 
gow e. M iałem  stare pa lto  ' i p rzed  s(5hym  
w y ja zd lm  do P io trk o w a  — prosiłem^ aby 
mi p o zw o lili p rze rob ić  na m arynarkę.

Oszukano mnie. że ju ż  m aszynę naczel­
nik zabiera, a tym czasem  p o  m oim  w y je ź ­
dzić pani O szczyg łow ej (żona p rzyw ód cy  
kom u n is tów ) uszyto jeszcze kostjum .

K ied y  zw raca łem  uw agę na ten dz iw n y  
kom unizm  drugiem u p rzyw ó d cy  p. ^yrk. - 
w i. to m i od p ow ied z ia ł:

Co wy m yślicie, że rob o tn ik  ma być 
na tych samych prawach, co uczony ?

Go w y  do  m nie m ó w ic ie ?  pytam  się, 
a on m i na to:

— T ak , ja c z łow iek  uczony n igdy się 
nie pogodzę z tem “ . ' i

B ardzo  m n ie to zd z iw iło  — ale takich 
panów  b y ło  jeszcze w ię c e j“ .

T A K  SAM O.

*  P rzeb yw a ją c  w w ięzien iu  w  Będzin ie, 
zau w ażyłem , że p rzyw ó d cy  kom unistyczn i 
ź le  organ izu ją  życ ie  w ięzienne. Żywność, 
którą dostarczano nam z w o ln ośc i, d z ie lono  
w ten sposób,, że jedni m ie li za dużo a 
drudzy burdz j m alo. W y je żd ża ją c  grupą 
d o  .P io trk ow a , każdy z nas zabra ł sw o je  o- 
buw ie. a p rzyw ód cy  poku pow ali sobie po 
d w ie  pan- obuw ia  i now e garn itu ry, za  
te p ieniądze, k tóre m ia ły  b y ć  na żyw ność 
K iedy  p rzyszło  do dyskusji,- to o k a z jo  się, 
że 'ob o tn ik  — proletariusz nie może m iez 
takich p ’ aw, takie mu/q przywódcy."

N a tow arzysza  będącego na w o lności 
nakładają w ie le  ob ow ią zków  i pracy, a 
gd y  ten dostanie się do w ięzien ia , to go  za 
nic. m ają. P o  celach grupu ją  się bugalsi, 
więce1 uczeni i ważniejsi w ięźniowie, a z 
b iednym i i n ieuczonym i (robotnikam i k tó­
rzy b y li narzędziem  w  ich  ręku  na w o ln o - ' 
sci. n ie chcą m ieć  n ic  do czyn ien ia  i nie 
chcą z nim i siedzieć.

S iedząc trzy  lata w  w ięz ien iu  przeko­
nałem się. iż robotn ik  biedny n ie pow inien  
wstępować w i:h  szeregi, bo p rzyw ó d cy  są
f a ł s z y w i .

Bolesław W ójcik .

DO R O B O T N IK Ó W .

Drodzy Tow arzysze! i

B y liśm y członkam i Z w iązku  górn iczego  
i m eta low ego. Za należen ie do p a r lji kom u­
nistycznej zosta liśm y skazani na k ilko letn ie  
w ięz ien ie  — Puseld A leksander i W ó jc ik  
B o les ław  na 4 lata  c iężk iego  w ięzien ia . Pla- 
skacz Jan na 4 lata  c. w . i M arzec M icha ł 
na 8 lata. P rzed  aresztow an iem  idea ko­
m unistyczna św iec iła  nam  jasnym  blask iem  
d latego z narażen iem  sw ego życ ia  pośw ię­
ca ją c  sw o je  rod z in y  p racow a liśm y  d la  n iej. 
lecz po d łuższym  pobyc ie  w  w ięz ien iu  m ie­

liśm y m ożność zastanow ien ia  .się nad ta­
ktyką tej pa rtii, pozna liśm y pod łe m etody 
stosowane przez p rzyw ód ców  i zrozu m ie­
liśm y , że partja kom unistyczna byna jm n ie j 
nie walczy o wyzwolenie klasy rob o tn icze j, 
a dyktatura tych panów nad nam i nie by- 
bylaby innną od dyktatury faszystowskiej.

D latego zerw a liśm y z kom unistyczną 
pa rtją  i ostrzegamy wszystkich przed złu­
dą i fałszem kom unistów .

T y lk o  w  szeregach socja listycznych  
zna jd zie  robotn ik  p raw dę i pewność. źe 
idzie  dobrą  d rogą  do jasnego., lepszego ju­
tra.

M arzec M ichał, Plaskacz Jan W ójc ik  
Bolesław ■ Puseld Aleksander.

Konierencia sacjallslow p o ttu e n e g o  w s c h a d u  E u ro p y .
WlEDEó, 12. 12. (Pat.). „Arbeiter Ztg.“ do­

nosi, 'że na dzień 18. i 19. grudnia zwołana zo- 
sta a konŁrencja parlji socjalistycznych pólnocno- 
' /schodniej Europy z porządkiem dziennym:

1) Niebezpieczeństwo wojny na północnym 
wschodzie Europy.

2) Wzajemne stosunki s ronnictw socja!s'ycz- 
nych północno-wschodniej Europy, reprezentowa­
nych w Socjalistycznej Międzynarodówce Robot­
niczej.

Na kor.f trncję zostały za reszone stronnictwa 
socja istyczne Litwy, Polski, Gdańska, Niemiec, 
Eston i, Finlandji, Łotwy i Szwecji.

Członkom Egzekutywy S. M. R., o ile nie na­
leżą do part,i bezpośrednio zaproszonych, przysłu­
guje prawo udziału w konferencji z głosem dorad­
czym.

Korf rcnća odbędzie się w  sali posiedzeń Za 
rządu niemieckiej partji socjalistycznej w  Berlinie.

Klasa robotnicza w Ameryce - a w Polsce.
„Robotnik poiski", wychodzący w  Detroit, po­

mieszcza następujące pessytristyczne uwagi:
„Walki strajkowe, rozgrywające się od kilku 

miesięcy w  zagłębiach węglowycn w  Ameryce, 
klóiych krwawym epizodem jest zamordowanie 
przez milicję stanową pięciu strajkujących w  Co­
lorado i poranienie przeszło 60-iu —  nasunąć 
muszą każdemu świadomemu robotnikowi po.skie- 
mu smutne refleksje o amerykańskim ruchu ro­
botniczym.

Ci z nas, którzy przebywają tu czas dłuższy, 
pamiętają niejeden tani krwawy epizod strajko­
wy w Chicago, Pensylwanji, Colorado, Masccć u- 
setts, Mich gan itd. Uzbrojone zabija i dopuszcza ą 
się urągających u szelkiej sprawiedliwości gwał­
tów na rónóLńikaeh, a gdy ci wr.szcie, obezwład­
nieni zupełnie zakazami sądowymi, które ich zdają 
na łaskę kapitalistów, chwytają s'ę rozpaczliwych 
środków —  upuszcza się im krwi tak hojnie, że 
zdziwiony człowiek zadaje sobie mimowoli bo­
lesne pytanie: czy naprawdę żyjemy w  kraju „w ol­
nych i  |równyeh“ .

Smutniejsze jeszcze refleksje nasuwa fakt, że 
po takich masakrach, jaka miała miejsce w  Colo­
rado naprzyk ad, nie widać żadnej zbiorowej akcji 
ze strony społeczeństwa amerykański:go, do któ­
rej inicjatywę dać powinna przedstawicielka ro­
botników —  Am. Federacja Pracy. Nie rozlega 
się w  Waszyngtonie żader. donioślejszy protest, bo 
głos jednego czy dwóch postów socjalistycznych,.

przebrzmi beż żadnego echa, nie wywoła pożą­
danego odruchu w  „klubie milionerów", jak tc 
sluszr.ie przezwano Kongres waszyngtoński.

Gdy w Polsce rozegrały się pamiętne wy 
padki listopadowe w Krakowie, PPS., i klasowe 
Związki Zawodowe podmos y przez swoich po­
słów na Sejmie w  Warszawie taki potężny głos 
protestu podjęty przez ca tą klasę robotniczą, że 
go s ę  przytłumić nie dato, rząd musiał go usly- 
szeć i s,: rawcy rzezi krakowskiej zostali odpo­
wiednio ukarani.

Ameryka jest innym krajem. Tu Tząd trzyma 
się z awsze w wałkach stra kowych zasady „hands 
off" bo prawo o „świętej własności prywatnej" 
zostało wyolbrzymione do jakiejś potworności, nie­
spotykanych w innych krajach kapitalis’ycznych. 
Robotnik am r^kański, z niczrozumtaym wprest 
spoKojcm przygląda się bezprawiom, dokonywa­
nym na jego braciach i —  me reaguje na nie, 
dopóki sam na w.asnej skórze nie zacznie odczu­
wać kapitalistycznego harapa.

Ze spokoju tego nie wyrwiemy go my, „fon i- 
gnerzy" (cudzoziemcy). Musi to uczynić przed­
stawicielka robotników —  Am. Federacja Prary, 
łącznie z amerykańską partją socjalistyczną Ady 
im tylko w  dziele odrodzzenia duszy robotnika 
amerykański go możemy por.ag ć prz:z uświada­
mianie i organizowanie robotników polskich. I to 
właśnie czynimy przy pomocy tych skromnych 
środków, jakie mamy do rozporządzenia".

Skandal na plebani w Krynicy.
Oszust w  roli księdza da|e śluby, chrzci i chowa zmarłych.

Przed miesiącem zjechał do Krynicy jakiś o- 
sobnik w sutannie, przedstawiający się .za księ­
dza Bulandę z Rabki i został z otwartemi rękoma 
przyjęty przez miejscowego proboszcza ks. Ro­
mana Duchewicza, tembardziej, że ten ostatni zor- 
jentował się, że będzie mógł mieć z rzekomego 
Bulandy taniego zastępcę-admints'ratora swej pa- 
rafji.

I faktycznie nie zawiódł się ks. proboszcz, 
Bulanda okazując wiele bogobojnośd wywiązy­
wał się wzorowo z powierzonych mu funkcyj. 
Złożyło się wreszcie t ak, że ks Duchewicz opuścił 
Krynicę na dni kilka, skutkiem czego oddał ster 
całej administracji parafji rzekomemu ks. Bulan­
dzie, oddając mu tern samem klucze od kościoła, 
skarbca kościelnego oraz od kancelarji parafjalncj.

Rzekomy ks. Bulanaa jako administrator, w 
czasie nieobecności ks. Duchewicza udzielił kil­
kunastu ślubów, chrzcił dzieci, chował umarłych, 
wydawał różne doKumenta, iak metryki i zaświad­
czenia, a że wychodził niezawodnie z założenia, 
że z chwilą, gdy ks. Duchewicz mając pensjonat

przynoszący mu rocznie około 20.000 zł. docho­
du, mógł pobierać mimo to pokaźne kwoty ze 
msze i śhibfy i' t. d., przeto jemu, t. j. Diednemu 
Bulandzie, wolno jest ściągać pewne kwoty oć 
stron w  kształcie pożyczek, wynoszącwch ITT
i 180 i nawet 200 zł.

Wszystko byłoby się dalej Toczyło ku zado­
woleniu ks. proboszcza, gdyby nie wzmianka w 
prasie, że prawdziwemi ks. Bulandzie skra­
dziono dokurnenta osobiste oraz sutannę. Wmian- 
ka ta , spowodowała natychmiastowe ulotnienie się 
administratora parafji rzym.-kat. w Krynicy-Zdroju.

Chęć zysku czy też wyzysku ’ młodego admi­
nistratora podszywającego się pod nazwisko ks. 
Bulandy z Rabki, przez ks. Duchewicza spowo­
dowała fakt, 'że śluby dane w  koścele są nie­
ważne i że wszyscy są dziś zmuszeni brać śluby 
poraź drugi. —  Niestety na kilka danych ślu­
bów, zaledwie potowa decyduje się je „powtó­
rzyć ', zaś inni dowiedziawszy się o ich nieważ­
ności, są z tego zadowoleni, gdyż bez rozwodów 
będą dalej „wolni".
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fimma iwowsha zauiąga kredyty na zakupno zboża.
Skandaliczna gospodarka P. K , O , —  P rzygotow ania  aparatu w y b o r­

czego. —  W ybory do kom isyj m iejskich.
Z  posiedzenia Rady przybocznej.

szkoły przemysł.: Iow .N a  •'.wzorajszeni posiedzen iu  R ady P rzy  
bocznej pod  przew odn ictw em  kom isarza 
rządu  Strzeleck iego, głośncm  ehem  odbiła  
sie spraw a 1 !

skandali znej, lekkomyślne/ ybs/rndurki 
P. K. O.,

która pom im o, iż dysponu je o lb rzym iem i 
funduszam i, nie zamierza w,cale w  roku  
p rzysz łym  ukończyć rozpoczęte j już  budo­
wy w e L w ow ie .

Spraw ę tę pooru szy ł w e wniosku na­
g łym  im ien iem  klubu P P S . tow . Żelaszkie­
wicz, k tóry  zw róc i! uwagę, że w  ch w ili n ie­
bezp iecznej klęski m ieszkan iow ej i kata­
stro fa ln ego  bezrobocia  w  przem yśle  bu dow ­
lan ym . P K O  jedna z najbogatszych  insty­
tucji funduszow ych  w Po lsce rozkopała  fun 
dam en ty  pod budow ę w łasnego gm achu we 
L w o w ie  i na leni swą rnbolę p rzerw ała  
P rzeznaczone jeszcze w  roku  zeszłym  na 
ten cel fundusze.- ok o ło  trzy czumrte m iłjo - 
na złotych, postan ow ion o  w D yrek c ji 
w  W arszaw ie, ob ró c ić  na inne cele  ( ! )  ni. i. 
na budow ę now ego  gm achu p rz y  placu w y ­
staw ow ym  w  Poznan iu  ! W e L w o w ie  tym ­
czasem  gniją  fundam enty, rysują  się sąsia­
dujące d om y !  P K O . nie m oże się tłum aczyć 
żadnem i przeszkodam i, jedyną przeszkodą 
jest brak dobre j w oli z je j strony i lekce­
w ażen ie  n a jżyw o ln ie jszych  interesów  na­
szego m iasta !

W  m yśl sw ego  p rzem ów ien ia  tow Źe- 
la szk iew icz p rzed łoży ł następujący w n iosek 
nagły

W obec krążących pogłosek, że  planowane kon­
tynuowanie rozpoczętej budowy dom ów PKO. 
przy ul. Piłsudskiego ma być w  roku przyszłym 
.zaniechane, ewentualnie wstrzymane, Rada p rzy ­
boczna w zyw a  p. Komisarza Rządu o poczynienie 
wszelkich starań, w  celu niedopuszczenia do za ­
niechania tej budowy a to tak ze względu na 
nadzwyczaj wielką liczbę bezrobotnych, jak też 
i ze  względu na znaną nędzę m ieszkaniową we 

Lw ow ie.

W niosek len poparł bardzo  energiczn ie 
-red. Laskow nicki, w yra ża ją c  żal, że m in i­
ster Składkow ski podczas swych p od róży  
inspekcyinych  nic za jrza ł także na p lac .,bn 
d o w y 11 gm achu p rzez  P K O . gdzie rozkopane 
bagna są znakomitą hodowlą bakcyli i g r o ­
żą" zdrow iu  m ieszkańców  L w ow a . Rząd po­
w in ien  iść z pom ocą akcji bu dow lanej i 
skandalicznej gospodarce P K O . po łożyć  ko 
piec.

W n iosek  tow . Żelaszkiew icza zosla l je­
dnogłośn ie przyj-ęty.

A parat w yborczy.
L  porządku  dziennego prof. K o z łow sk i 

p rzedstaw i! im ien iem  kom is ji m atki w n io ­
sek w yb o ró w  do kom is ji w yborczych .

G losow an ie kartkam i da ło  w yn ik  na­
jąć y :
D o okręgow ej kom is ji w yborczej w e­

szli. Pp. Obirek M ajerski, O polski, dr. 
R o th fe ld , zastępcy, dr. Buber. F ischer, H o- 
w yk ow ycz. Mendys.

Okręgowa Kom isja  wyborcza  d la  pow . 
lw ow sk iego : M ajerski. K ryk iew icz, zas t.: 
Stobiecki, J3oth.

Ponad to  dokonano w yboru  po  trzech  
.człon ków  i po trzech zastępców  dla stu ob ­
wodowych kom is ji wyborczych.

Z ko le i p rzy  s iąp iono do w y b o ró w  człon  
ków R ady  p rzyboczn e j do różnych  kom isji 
m iejskich.

7. naszych tow arzyszy  w eszli do rady 
nadzorczej m iejskiego muzeum przem ysł.: 
tow . łlau sn er i tow . Żelaszkiew icz.

D o Zarządu Zakładu głuchoniem ych : 
tow. Sm ulikowska.

Do kom is ji do losowania posagów z 
jurni. im. C hylińskiego: tow . Sław iński. Że­
laszkiew icz.

D o kom itetu  w yk on aw czego  m iejskiej wy­
stawy pr~ 'iry s h i k ra j.: tow, M yd łow icz. 1

D o K u iu to rju m  
Sm ulikowska.

Do Pow. ratunkow ego: tow . dr. Seidl.
D o w o jew . kom is ji odbudow y: tow. 

Chrystowski.
Do fund im. Bączkowskiego tow. Ry- 

glan. D o kom is ji zarządu fund. B ilińsk ich  
tow. Lang. fund. śu>. Łazarza  tow . d r Seidl, 
do kom. asenłerunkowe.j tow. Ryglan . D o 
kom. gospodarczej: tow. R yg lan  i Żelaszkie­
wicz.

Następnie !po referacie dr. Deey k iew i- 
eza uchw alono zaciągnąć krótkoterm inow ą, 
jjo ż y  zkę wekslowa 500.000 zł. w Banku 
Gosp. K ra j. na zasilen ie K asy  m iejskiej.

Spraw ę zaciągn ięcia

pożyczki na utworzenie rezerw ro lnych , 
re fe row a ł tow. C hrystow ski. R e fe ren t pod­
kreślił. że sprawa re ze rw  zbożow ych  d la m. 
L w o w a  była  poruszana już w  m aju, lecz 
nie została załatwiona, wskutek w  p ływ  u pe­
w nych sfer. k tórym  ta akcja nie była  na 
rękę R eze rw y  m ia ły  byt: środkiem , ham u­
jącym  lichw ę, lecz gm ina m. L w o w a  p rzy ­
stępuje do tej akcji d op ie ro  teraz, ja k o  
jedno z ostatn ich m iast w  Polsce. W arsza ­
wka. K raków , Poznań . L ó d ź  i w ie le  m iast

m niejszych  zam agazyn ow a lo  ju ż znaczne 
zapasy zboża, m ogąc w  ten sposólż użytecz­
nie in terw en iow ać  na rynku. O becn ie gm i­
na m. L w o w a  ch oć  późno, musi się zab rać 
do utworzenia re ze rw  zb ożow ych  i w  tym, 
celu re feren t staw ia  w n iosek zaciągn ięcia  
pożyczk i w  Ranku R o lnym  w  kw ocie  800 
tysięcy zlotach . .

K red y t Ranku R o ln ego  będzie udziela­
ny pa rljam i po jednej p ią te j części zac ią ­
gnąć się m ającej pożyczk i.

W  dyskusji tow . Żelaszk iew icz dom agał 
się. b y  kom isarz rządu  zw róc ił się do w oje­
wództwa i rządu, .aby zaciągn ięty  został 
większy nadzór nad lichwą zbożową i m ię­
sną, specja ln ie nad eksporteram i i pośre- 
kam i tych produktów .

O ryg in a ln e b y ło  , zastrzeżen ie4' p. L itw i-  
now ieza. k tóry  w y ra z ił obaw ę, Wy p rzez  tę 
akcję  gm iny kupcy n ie zostali obciążen i no­
wenn podatkam i.

T o  ..obyw atelsk ie" stanow isko członka 
Zw iązku  N a p ra w y  w yw o ła ło  pow szechne 
zdumienie

T o w . C hrystow sk i uspokoił p. L itw in o - 
w icza. że rezerw y  zb ożow e b'ędą p row a d zo ­
ne przez zakład ap row izacy jn y . pod  k o n tro ­
lą kom is ji a p row izacy jn e j. że z kredytu  bę­
dą pok ryw an e i koszta adm in istracy jne, ża ­
lem  operac ja  la  nie obc ią ży  budżetu gm iny.

V  rezu ltacie  w n iosek  tow . C hrystow - 
sk iego został p rzy ję ty , puczem  kom isarz 
S trze leck i zam knął posiedzenie, zap ow iad a ­
ją c  następne na n a jb liższy  czw artek .

A.

Dorti schadzek przy ul. Ossolińskich.
W. Filipowski zosta ł skazany na 3, przyjaciółka je go  Robakówna na 5 miesięcy

* ciężkiego w ięzienia.

P rzed  dw om a m iesiącam i p o lic ja  p rzy ­
trzym ała  w  hotelu  Z iem iańskim  Stanisławę 
Twrarowską. W  śledztw ie zeznała  ona. że 
przez kilka tygodn i m ieszkała  p rzy  ul. Osso­
lińskich u W ik tora  F ilipow sk iego , k tóry  ją, 
oraz swą kochankę. 26-lelnią Annę Robak, 
s lręezy l różn ym  m ężczyzn om  do nierządu. 
Pom im o, że ,.gośc ie" p łac ili taksę od 5 do 
L . zl., T w a ro w sk ie j daw ano ty lko  1 zl. 
dziennie. Gdy po pew nym  czasie zapad ła  
ona na dyskretną, a za ra źliw ą  chorobę* 
zw o ln ion o  ją  ze „s łu żby", p rzyczem  w yp ła ­
cono je j ty lko 20 zl. na lekarza. /

Po lic ja  odstaw iła  n iezw łoczn ie  przy trzy 
mana. do szpita la. F ilip ow sk iego  zaś w raz 
z kochanką osadzono w  areszcie.

W śledztw ie ustalono, że aresztów m y 
byl poprzedn io  m ajstrem  rzeźn ick im . — po 
czcili ro/.wdódlszy się z żoną. zam ieszkał 
w spó ln ie z masaży slką R obaków na. k lóra  
pod pretekstem  masażu upraw iała  ta jny  nie 
rząd. N astępn ie okazało się. że F ilip ow sk i

o fiarow yw a li sw e usługi pew nym  partjom , 
czy  stronn ictw om  p rzy  rozb ijan iu  w iecó w  
po litycznych .

W czo ra j od pow iad a ł F ilip ow sk i w raz 
z Robakówm ą przed trybunałem  sądu kar­
nego. O broń cy  ich dr. Sz. W eiss i dr. Ży­
w i cki. p rzekon yw a li trybunał, że w  tym  
w ypadku  nie na leży  stosow ać ro zp o rzą d ze ­
nia Prezydenta R zeczyp osp o lite j w  sp raw ie  
stroczenia do nierządu, gdyż T w a row sk a  
była  poprzedn io  notow aną prostytutką.

T ryb u n a ł p rzych y lił się do  tych  w y w o ­
dów  i skazał F ilip ow sk iego  ty lko  za w ystę­
pek z £ 512 na 3 m iesiące c iężk iego  w ię ­
zienia. W spó loskarżon a  R obaków n a  odpo­
w iadała  pozatem  za fa łszyw e zeznan ia  w  są­
dzie w spraw ie aw izacy jn e j. Za te p rzew i­
nienia skazano ją na 5 m iesięcy c iężk iego  
w ięzien ia , przyczem  ikazanym  po liczon o  a- 
reszt śledczy.

R ozp raw ie  p rzew od n iczy ł r. Benda- 
szewski. oskarżał prok. Pak likow sk i

Wymiar podatku lokatorskiego.
Zarząd Gminy miasta Lwowa zwraca uwagę 

zainteresowanych, że podstawę wymiaru podatku 
od lokali stanowi, w  myśl art. 4' ustawy z dnia 
2. sierpnia 1926 roku (Dz. U. R. P. Nr. 94), przed­
wojenne komorne płacone w  czerwcu 1914 roku, 
Uprzerachowane na złote, stosownie do postano­
wień ustawy o ochronie lokatorów, względnie ta 
sama wartość czynszowa, i z tego powodu wymiar 
podatku lokatorskiego na rok 1928 może nastąpić 
jedynie w ścis’.em zastosowaniu powyższych po­
stanowień ustawy.

Zabójstwo 70-ietniego starca.
„CHŁOPSKIM PARAGRAFEM' ROZBITO MU 

CZASZKĘ I POŁAMANO ŻEBRA
Iwan Podwirny. gospodarz zam. w Suchej W o- = 

li, żył w  niezgodzie ze swym sąsiadem 70-letnim 
Seńkiem Markowem. Dnia 7. lipca b.. r. wynikła 
Mpomiędzy nimi sprzeczka na polu. Podwirny 
chwycił wówczas kół, 'którym ugodził starca tak 
silnie po głowie, że ten padł zemdiony na ziemię. 
Zbrodniarz rzucił się wówczas na niego, gniótł go 
kolanami i znęcał się przez dłuższy czas nad swą 
ofiarą. Nieszczęsny zmarł za kilka dni wskutek do­

znanych obrażeń.
Wczoraj po przeprowadzonej rozprawie Pod­

wirny został skazany na 1 rok ciężkiego wię- 
zierjia..

Rozprawie przewodniczył r. Dworzak, bronił 
dr. Kibitz.

Kradzież mieszkaniowa.
BIŻUTERJĘ WARTOŚCI KILKUDZIESIĘCIU TY­
SIĘCY ZŁOTYCH UKRYŁA ZŁODZIEJKA W  

PIASKU.
W  sierpniu b. r. skradziono właścicielce cu­

kierni przy pl. Maijkckim p. Szajerowej biżuterję 
wartości kilkadziesiąt tysięcy złotych. Policja prze­
prowadzając śledztwo ustaliła, że kradźież tę po­
pełniła 42-letnia służąca poszkodowanej Stefanja 
Panas. Podczas rewizii znaleziono w  piwnicy real­
ności przy ul. KochanowsKiego większą część bi- 
żuteiT którą tam ukryła złodziejka. Część jednak 
kosztowności, wartości około 3.000 zł. ukryła ona 
w innem miejscu i nie zwróciła swej służbpdaw- 
czym.

Wczoraj stanęła ona przed trybunałem sądu 
karnego i po przeprowadzonej rozprawie została 
skazaną na 10 miesięcy więzienia.



Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u- 
mieszczenie:

Niezdrowe stosunki panujące od lat kilku w 
Związku Strzeleckim i Związku Legjonistów we 
Lwowie, pogorszyły się ostatnio tak dalece, że 
wkrótce trzeba będzie zdobyć się na cywilną od­
wagę, by wogólnośei wejść w  jakąkolwiek stycz­
ność z panami, którzy w  Okręgu Związku Strzelec­
kiego i Związku Legjonistów we Lwowie zajmu,ą 
tymczasowo stanowiska kierown.^ze.

Na zażalenia, wysyłane do Warszawy do Za­
rząd u Głównego wraz z dowodami nie ma żadnych 
odpowiedzi konkretnych, lecz owszem, czutaliśmy 
w  jednym z Dism, źe Zarząd Główny przez usta b. 
posła Polakiewicza mia  ̂ wyrazić „pełne zaufanie" 
Prezesowi Okręgu Henrykowi Schmalowi, nie ba­
dając w ije s.irawy, wt,sannik Zarząiu Glówncga 
udziela zaufania, co skwapliwie drukuje się w  dzLn 
n:ku, no f  wszysko w  porządku! Zapytujemy ko­
mu właściwie udzielono zaufania?

Czy Główny Zarząd nie zdaje sobie sprawy, 
Że p. Schmal to osobnik bez kwalif.kacji i zasług, 
nie posiada ioy żadnych metod działania i pracy, 
człowieK, Któremu publicznie stawiano już tyle 
zarzutów,, „prezes", który członków, nieidących 
po linji jego anarchistycznych poczynań wykreśla 
ze Związku Strzeleckiego i Legjonistów-i nie wi 
dzi zbliżającej się katastrofy!

jest to robota zupełnie rozkładowa.
Wracając jednak do „zaufania" Głównego Za­

rządu, stwierdzamy, krótko i dobitnie, że w  id:o- 
wej pracy strzeleckiej można mieć zaufanie tylko 
do ludzi ideowych!

Zapytujemy, czy Żarządowi Głównemu wiado- 
mem jest, że z powodu p. Schmala dwaj młodzi 
peówiacy w  Tarnopolu ś. p. Popiel i Dmytrow 
zostali rozstrzelani, że —  na co posiadamy do­
wody —  p. Schmal wprawdzie pod razami, ale 
zeznał i podpisał to, Że d  dwaj chłopcy pracowali 
w  P. O. W., a dzięki tylko tym zeznaniom ludzie 
ci żyde stracili.

My dobrze pamiętamy, że pod batami i tor-

Izabela Motyczyńska
On eg daj * w ładze śledlcie w  W arszaw ie  aresztowały 

Katarzynę M otyków nę, zt.aną ńa bruki' lwowskim  
„hoclistaylerkę"' i oszustkę, podającą się za  An ielę- 

Teresę- Izę  Motyczyńską.
M otyko »viia urodziła się w  1893 roku, jako cór­

ka praczki, w  Podgórzu  pod Krakowem . Na jednej 
rozpraw ie  w e L w ow ie , tw ierdziła ona jednak, że jest 
córką cesarza austriackiego. P ierw szy  OKres jej ży ­
cia okryty jest tajemnicą czasu, na w idow nię bowiem  
występuje dopiero ’ po 23- latach, jako przyjaciółka 
„z ło te j m łodzieży" w  K rakow ie  i Lw ow ie .

P rzy  końcu roku 1920 już po  inw azji bolszewickiej 
zbawia się ona w  W arszaw ie, rzucająo pien‘adzroi 

na (prawo i lew o.
Na początku 1921 r. jako Izabeła Motyczyńska 

zajmuje wspaniałe, kilkupokojowe miezszkanie na I. 
p iętrze przy ul. W spólnej nr. 3, gd z ie  w ypraw ia  hu- 
cz jie  zabaw y, licznie odw iedzane p rzez sfery to w a ­

rzyskie stolicy.
W  1922 roku znika z e  stolicy! i (przenosi się z po­

w rotem  d o ,L w o w a , gd z ie  naw iązu je stosunki z pew nym  
adwokatem. Po  roku M otyków na opuszcza adwokata 
zabierając „ ze  sobą kilkom iesięcznego synka, Z d z i­
sława, ow oc  stosunków z orzyjacielem  rozw iedzio­
nym  z  żoną.

Skrępowana dzieckiem nie m oże prowadzić na­
dał awanturniczego życia i zmuszona jest zarabiać 
na utrzymanie pracą w  sklepie t-w a  na ftow ego  „K a r­
p a ty ", gdzie  w  końcu dokonała nadużyć. W yrok iem  
sądu ok ręgow ego  z  dnia 11. 7,'. 1923 r. skazana 
została na 10 miesięcy w ięzienia za oszustwo i kra­
dzież zegarka żon ie ow ego  przyjaciela.

Odsiedziawszy karę, awanturnica znów  dokonuje 
licznych oszustw, szantażów , wyłudzeń od różnych 
firm  i poszczególnych osób w e  Lw ow ie .

W iosną 1924 r. dostaje się do zakładu dla obłą­
kanych w  Kulparkowie, gdz ie  została umieszczona de­
cyz ją  lw ow sk iego  sądu ok ręgow ego  po wielu awan­
turach histerycznych w  w ięzieniu, dokąd zaw iod ły  ją 
radużycia i kradzieże. , i

P o  kilku miesiącach M otyków na udeka z Kulpar- 
kowia i tzjawia się w  poznaniu, w  domu p. M arji G orz- 
kowsktej p rzy  ul. N iego lew sk iego 7., gdz ie  zam iesz­
kała jako sublokatorka w ra z  z 2- letnim synkiem.

turami katów moskiewskich Okrzeje i Mireccz, Ba- 
roni i inni, nie wydawali swych towarzyszy, choć 
pod kr.ami tia.o odpada>o kawałkami.

Skoro p. Schmal inaczej postąpił, kładziemy 
to na jego niewytrzyma.ość i miłość własnej osoby 
ponad ideę, ale niechaj nie dzierży dziś nawet 
uzurpatorsko batuty ideologji niechaj pod tą po­
krywką nie maci, bo nie ma żadnego prawa do 
tego.

Nie wspominamy o tern obszerniej, że p. 
Schmal odważył s.ę dwukrotnie ob.ć ś. p. Dmytro- 
wa, Lg,onistę i peowiaka, inwalidę, później roz­
strzelanego przez Rusinów.

Obawiając się konkurencji w  P. O. W . zarzu­
ci! biednemu Dmytrowowi szpiegostwo na rzecz 
ruską, skatował go mimo, że sąd obywatelski zre- 
habidtował Dmy.rowa ca.kowłcie.

Ś. p. Dmytrow wysoce ideowy młodzieniec, 
będąc już w  więzieniu, nie bronił się, gdyż jak 
powiedział, zniewagę, doznaną od Schmala chciał 
zmyć krwią własną.

A  jednak na dzień prze"1 rozstrzelaniem humo­
rystyczny ,szef sztabu P. O. W .“ p. Schmal, kie­
dy mu już nic nie groziło, ośmielił się raz jeszcze 
uderzyć w  twarz biednego Dmytrowa, który mu 
zarzucił, że przez niego idzie na śmierć.

Czy t n iakt również zapisze Główny Zarząd 
do „ksęgi zaufan.a" p. Schmalowi?

Zostawiamy sobie na później wyświetlenie do­
kładne sprawy tarnopolskiej, stwierdzamy tylko' 
dziś, że skoro tacy ladzie ma,ą kierować stowarzy­
szeniami ideowemi, skoro oni mają „sanować" na­
sze s.osunki —  to naprawdę jest dla nas tylko za­
szczytem, że niema nas wśród nich, niech dalej 
będą świecznikami wśród mgieł i 'ciemności tacy 
panowie, jak p. Henryk Schmal, „sypacz" swych 
towarzyszy, kolegów i podkomendnych.

Takie historje u takich ludzi często się powta­
rzają, wobec tego my możemy tylko splunąć i 
odejść! 1 ,

Helena Chanecka Kornel Żelaszkiewiez.’ l

znowu na widowni.
W  trzecim dniu pobytu, szantażystka w yszfe z do­

mu i... w ięcej nie wróciła, pozostaw ia jąc dziecko na 
opiece pani Gorzkowskiej. Później zajęli się dzieckiem 
pp. W icherk iew iczow ie.

Z  Poznania oszustka zn ów  zagościła do Lw ow a, 
i tu zjaw iła  się w  pewnej firmie, kom isowej w  ubra­
niu wieśniaczki, b łagając o ubranie, przyczem  opo­
w iadała, że  zb iegła  z zakładu dla obłąkanych w P o -  
znańskiem. Podczas przym ierzania ubrania M . zdo­
łała skraść dw ie suknie i kulczyki, wartości około
1.000 zł. Stąci M otyków na udała się dć stolicy, gdzie 
rozpoczęła najbardziej awanturniczy okres życia.

Zmieniając nieustannie miejsca pobyto I występując 
pod coraz to innem nazwiskiem, awanturnica unie­
m ożliw iała poszkodowanym  dochodzenie swych praw  
I w  dalszym ciągu popełniała sw e w yrafinow ane prak- 
tuki.

Na w iosnę 1927 r. wyjechała do Zakopanego, 
gdz ie  w ystępow ała jako pułkownikowa X. W śród  ku­
racjuszy, „pani pułkownikowa" odgryw ała  niepoślednią 
rolę, oplątując wszystkich zręcznie i dokonywując 
przytem  nadużyć pieniężnych. Rozkochawszy w  so­
bie p rzebyw ającego na kuracji oficera, kapitana Jana 
Otto, awanturnica postępowaniem  swem doprow adzi­
ła g o  do sam obójstwa,

Pow róciw szy  do W arszaw y, zam eldowała się w  
pensjonacie pani Kossobudzkiej przy ul. Szpitalnej ja­
ko baronowa M otyczyń & a  i zdołała w ejść do salonów 
arystokj atycznych, gdzie  była zaw sze  otoczona rojem 
wielbicieli, od których wyłudzała wielkie sumy.

Kiedy nadużycia je j zaczęły się ujawniać, M oty - 
czyńska, jako studentka medycyny zamieszkała u do­
zorcy domu w  gmachu sejm owym . P o  miesiącu znowu 
występuje jako obywatelka ziemska i dostała się do 
klubu turystycznego, gdzie  wybrana została na członka 
zarządu, którą to godność piastowała praw ie do o - 
statnich dni.

Aresztowana „baronow a" urządziła w  więzieniu 
wielką awanturę, symulując atak histeryczny, tak, że  
w ezw ano pogotow ie .

Skandaliczne afery rzekomej mecenasowej, pułko­
w n ikow ej, baronowej i obywateEd ziemskiej wzbudzi­
ły zrozumiałą senzację.

Nr. 28S-

Sąd nad modą
w  Kasynie i kole literacko - artystycznemu

Ubiegłej soboty urządziło Koło literacko - arty­
styczne oryginalnie nazwaną imprezę: Sąd nad mo­
dą. Ale impreza ta z oryginalnością lub dowcipem 
nie miała nic wspólnego.

A  więc był wysoki trybunał z p. Swisterskim 
jako przewodniczącym na czele, był prokurator 
(p. Przybylski) obrońca (p. Machniewicz) no —  
i podsądna „pani Moda" w  osobie pięknie i we­
dług najnowszej mody ubranej pani.

To pięknie. Ale co dalej?
Zdawało się, że „rozprawa" będzie miała cha­

rakter groteski, że przed trybunałem przesuną się 
w  charakterze „świadków dowodowych" damy 
dawnych epok w  piętrowych koafiurach, w  kokach* 
lokach, w  gorsetach, tiurniurach, krynolinach jak 
kanapy, w  sukniach powłóczystych i t. d., Że przyj 
dą aewoiki, oorudnice, swiętoszkowate grzesznice 
i będą urągać na oskarżoną „modę".

Ze  role prokuratora, obrońcy będą komiczne 
gwoli uciesze i zabawie tłumnie zebranej publicz­
ności.

Było jednak inaczej. Prokurator nikogo nie 
bawił swem oskarżeniem pomimo satyrycznego u- 
jęcia, obrońca także przemawiał zbyt poważnie. 
A  zamiast groźnych niewiast, obciążających oskar­
żoną „m odę1, przesunął się przed trybunałem sze­
reg uroczych pań w  najnowszych i bogatych toa­
letach, czyli, że był to pokaz mód i reklama kilku 
tirm lwowskich.

Publiczność, która oczekiwała czegoś oryginal­
nego byłaby wyszła zupełnie zawiedziona, gdyby 
sytuacji nie byli ratowań „świadkowie odwodowi"' 
z widowni. I tak dr. Hoynacki, który osądzał „m o­
dę" ze stanowiska lekarza i hygienisty, podkreślał 
z humorem, że moda dzisiejsza nauczyła kobiety 
żyć hygknicznie, moda odrzuciła potworne gor­
sety, moda dzisiejsza wystawia kobiety, często 
wbrew ich woli na kąpiele powietrzne i słonerz 
ne, tak bardzo potrzebne dla zdrowia. Dr. Hoy­
nacki czyni dzisiejszej modzie jeden tylko zarzut, 
t. j., że nie gardzi staromodnem obuwiem o wy- 
sokicn korkach, które zmusza kobietę, do postawy 
nieprawidłowej i zniekształca jej postać.

Red. Szenderowicz po dowdpnem poadanm 
krytyce dzisiejszej mody, skierował do obecnych za­
pytanie : i |

—  Powiedzcie mi panie, czy wam nie zimno w  
taki mróz w  cienkich pończoszkach?

P; Tad. Nittman uważa, że taniej, lepiej i bez­
pieczniej byłoby, gdyby kobiety zamiast jedwa­
biów na odzież używa y konopnych worków —  
zresztą jako przykład godny naśladowania wskazy­
wał koki .ty wschodu, które dziś ubierają się tak- 
samo, jak ich prababki przed wiekami.

P. Trojanowski porównywał dzisiejszy styl ar­
chitektury z dzisiejszą modą. Dzisiejsza linja ko­
biety przypomina nowoczesny dom bez ganków..^

Jak by o do przewidzenia, trybunał wydał wy­
rok uwalniający oskarżoną „modę".

Czy się ludzie tern ca em widowiskiem bawili? 
Niech o tern pomyślą sami inicjatorzy R.

0 przestrzeganie 8-godz. dnia 
pracy.

O bw odow y Inspektorat Pracy 49, Obwodu w ff  
Lw ow ie , ul. Kopernika 1. 42, pismem z  dinia 25, listo­
pada 1927, I. 5036/5037/27, zaw iadom ił właścicieli za­
k ładów  gastronomicznych, zatrudniających pracow ni­
k ó w  kelnerskich, jak następuje:

D oszło do tutejszej w iadomości, że Pan nie stosuje 
się do postanow ień ustawy o  czasie pracy w  przemy- 
Iśje i hasndlu z  dnia 18. grudnia 1919 Dz. U. R. P. Nr-,
2. poz. 7. ex 1920,, a zatrudnieni w  tamtejszem przed­
siębiorstw ie pracownicy, pracują dłużej, n iż p ó  8 go - 
dżin na, dobę. —  Zwracam w ięc uwagę, że  czas pracy 
wszystkich tamtejszych pracow ników  musi- wynosić naj­
w yże j 8 godzin na dobę, w  soboty zaś, 6 godzin , a ka­
żdy  z  pracow ników  musi mieć l  dobę w  tygodniu 
wolną od pracy.

Przekroczenie łych postanowień ustawowych, po­
ciąga źa  sobą kary sądowe, pieniężne, do 1.000 zl. 
lub areszt do trzech miesięcy.

W  razie na jbliższego stwierdzenia takiego prze­
kroczenia w  tamtejszem przedsiębiorstw ie, zw rócę  się. 
do Sądu z  wnioskiem  o ukaranie.

O bw odow y Inspektor Pracy • Irtż: Zwolińjsfti mp.
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S z a j n o c h y  I. 2 . 
CODZIENNIE KONCERT

D A N C IN G  FA M ILIJN Y
Lokal otwarty do godziny 3-ciej w tocy,

W mojem panopticum. 
Piosenka pana dyreatora.

(Na nutą „Umarł Maciek, umarł“)

Kazano z Krakowa wreszcie sią wynosić;
Ttijiem i w  Warszawie... Tam mnie miano dosyć •— 

Gdym na lodzie już zostawał,
Dał sią Lwówek wziąć na kawał,

Danaż moja, dana etc...

Niepotrzebnie tylko narobiono wiatru,
•Chciano ze mnie gwartem mieć zbawćę teatru —  

Co mi teatr! pal go kaci!
'ikch tam miasto płaci, traci

Danaż...

Niechaj sobie wpada w  deficytów matnią,
Ją swe owa tysiączki biorą Skrupulatnie.

Niech mi psioczą, wstręty czynią,
Przed latem mnie nie wytrynią,

D anaż

Jem, śpią, chodzę, nucą... z ludźmi sobie gwarzą,
Niekiedy się także w  teatrze pokażę,

Bom wziął na sią obowiązek,
Mieć ze sceną pewien związek,

Danaż...

Za  w teatrze pustki —  ćwiókają bez przerwy,
Trzeoa znów o pomoc poprosić Ostrwy,

On wystawi dramat śliczny,
Ja dam koncert symfoniczny,

Danaż...

Ani mnie to peszy ani mnie to trwoży,
Za  za roczek gmina miljonik dołoży —

L niech teraz ktoś mi powie,
Gdzież iest lepiej niż we Lwowie?

Danaż moja, dana etc...
yux.

Kowiny z dnia,
LWÓW, dn ia  13 gru dn ia

uAfiUCH AG AD ATJE  'słynny twórca żydowskiej 
sztum  taneczuej \v Palestynie, odbywający obecnie tour­
nee artystyczne po Europie, wystąpi na scenie teatru 
„N o w o śd " jedyny raz w  piątek, 16. b. m.

PORANEK K IN O W Y . Staraniem Kota Rodzicielskie­
g o  II. Gimn. im. Szajnochy odbędzie się w  niedzielę, 
dnia 18. b. m. o god z. 11.30 poranek kinowy w  ki­
nie Paiace. W yśw ietlony będzie wspaniały film. w  
10 aktach „W a lk a  z  ludożencamd'‘ z oryginalnymi zdję­
ciami z  Afryki oraz arcywesota komedja p. t.: „C zy 
pan zna Lopka? " Dochód przeznaczony na dożywianie 
ubogiej m łodzieży tego gimnazjum. Bilety po 1 zt. 
przy kasie.

„OCHRONIŁA" M Ę ŻA  PRZED POPEŁNIENIEM  
B IGAM JI. Salomon Bahrer, r. Schapira, kupiec, przed 
kilku laty ożenił się z  Biną M iinzer, Stadło to było 
w idoczn ie .liedoDrane, gd yż  Bahrer postanowił roz­
w ie ść  się z  żoną. W  m iędzyczasie zaznajom ił się on 
z  R ózią  Spritzer, zam. w  Zamarstynowie, z  którą się 
.zaręczył. W  ub. niedzielę miał się odbyć ślub jego  z 
narzeczoną w  lokalu szkoły tańców Thuna w  Rynku. 
Bahrerowa dow iedz!ała się jednak o przygotowaniach 
niew iernego męża i doniosła o tem policji. W  chwili, 
g d y  Bahrer w raz  z  narzeczoną, rabinem! i 'gośćmi 
przybył do tego  lokalu, niespodzianie wkroczyli tam 

funkcjonariusze policji.
Babin- dow iedziaw szy się o co chodzi, odm ów ił u- 

dzielenia ślubu, „panna m łoda" na w ieść  o  tem zetn- 
.chała z e  wzruszenia, Bahrer natomiast zapow iedział, 
że  mimo w szystko musi uzyskać ro zw ó d  z  żojrią;„ i za­
ślubić Spritzerównę. Jak z  tego wynika, Bahrerowa 
pom imo, że  mąż je j nie kocha, i o  niej zapomniał, 
tym  razem  ocaliła g o  od kary, jaka g o  czekała, gdyby 
był zaw arł ślub, a tem samem popełnił bigamję.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W czora j popołudniu w y ­
buchł poża r w  składzie papieru Cyli M aurykowej przy 
ul. Smoczej 1. 8. Zaw ezw ana straż pożarna uga­
siła palące się półki i futrynę od drzw i wchodowych. 
P rzyczyny pożaru nie zdołano na razie ustalić.

Następnie zapaliła się ścianka drewniana w  mie­
szkaniu kap. Bukowskiego, zam w  Koszarach G w ar- 
dji. Straż pożarna ogień ten rów n ież zlokalizowała 
i ugasiła. Pow odem  wypadku, była wadliwa budo­
w a  kuchni.

SK O RZYSTAŁ Z OKAZJI, Stanisław Obolewski, 
zam. w' Zniesieniu, onegdaj pozostaw ił ikonię z  w ozem  
na ulicy, sam zaś w szedł do restauracji B. Peczeni- 
ka, przy ul. Zamarstynowskiej, aby się nieco pokrze­
pić. Z  okoliczności tej skorzystał jakiś osobnik, który 
siadł pa w ó z  i odjechał w  nieznanym kierunku P o ­
szkodow any, pow iadom iw szy o  kradzieży policję, zmu­
szony byl p ieszo „podra low ać" w  pielesze dom owe.

KURS D O LAR Ó W  w  dalszym ciągu nie ulega w a­
haniom. W czora j na g iełdzie nieoficjalnej żądano za 
dolary efektywne 8.88 zł.

OKRADZENIE KASY W  „ZAK O PANEM ". W czora j 
w  nocy włamali się nieznani osobnicy od strony p o ­
dw órza do fhrny „Zakopane" przy ul. Akademickiej 
1. 24, gdz ie  po  wycięciu otworu w  kasie ogniotrwałej 
skradli 100 dolarów . Jest to  już drugie włamanie ka­
sow e w  ostatnich dniach.

R O Z W IĄ Z A N Y  W IEC. Ukraińscy narodow i demo­
kraci urządzili w czora j o  godzin ie 6-tej w iecz. w  sali 
im. Łysenki, przy ul. Szaszkiew icza w iec  przedw y­
borczy. Podczas zagajania zebrania przez dr, M a­
łeckiego wynikła wśród zebranych awantura i bójka. 
W obec  tego  obecny na sali kom isarz policji rozw ią ­
zał w iec, przed  powzięciem  jakichkolwiek uchwał.

W IZ Y T Y  NIEPROSZONYCH GOŚCL W łodzim ierz 
Orszak, student medycyny, zam. przy  ul. Kochanow­
skiego 1. 80., doniósł policji, że jakiś osobnik, vvla-( 
mał się do je go  mieszkania, skąd skradł garderobę, 
i bieliznę, w artości 900 zł.

Z  mieszkania Karola Torew skiego, emer. kontro­
lera M . K. E. zam. przy  ul. Kordeckiego,. 1. 30, skra­
dziono garderobę  i biżuterję, wartości 3.000 zł., zaś 
z  mieszkania Arona Ofsteina przy ul. Pełtew nej, 1. 11. 
skradziono garderobę męską i damską, wartości 2.915 
złotych.

łan W alk iew icz. zam. w  w illi „H elena" N ow y 
L w ó w , doniósł policji, ż e  n ien a n y  osobnik, skradł 
ze  stajni uprząż do w o zó w  ciężarowych, w artośd
1.000 zł. na szkodę Edwarda Salamona.

Natomiast aresztowano wczoraj 17- letniego Mar­
kusa Perlmuttera za kradzież 2 kurtek. 5 par spodni, 
z  kurytarza realności przy ul, LegjonóW  1. 37, na szko­
dę Gustawa Barana.

Łańcuch prasowy
T ow . W eirifeld Leon z  Borysławia, składa na 

lańcucn prasowy zt 10.—  w zyw ając równocześnie tow . 
K. Zakrzew skiego z Drohobycza, tow . M arkowskiego 
W incentego, tow . Kobaka W ładysław a i ob. M at­
kow skiego W ładysław a do złożenia odpowiednich 
kwot, jak też do wezwania dalszych.

U l t e r p t u r a , n a u k a , s z t u k a .
REPERTUAR T EATR U  W IELKIEGO :

W torek, o 7.30 ..Paganini".
Środa, o 7. „Lohengrin ".
Czwartek, o 7.30 „Paganin i".

■EPERTUAB TEATR U  N O W O ŚCI:
W torek , o 7.30 „K redow e K o lo ". i 
Środa, o 7.30 „Dorina'
Czwartek, o 7.30 „Dr. Julja Szabo".

REPERTUAR TEATRU M ALEGOi

W torek  o 7‘30 „In tryga  i M iłość"
Środa o 030 „M ałgorza ta  z N avarry“ .

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
P A Ł A C E : „Blondynka czy brunetka". 
K O PE R N IK — M A R Y S IE Ń K A : Huzarów austrjackich 

manewry.
C A S IN O : Dzieje upadłej kobiety.
AVE N U E : Szalona Lola.
A P O L L O : „Szatańska Syrena".
L E W : „Chang". Księga Dżungli.
C H IM ERA: „O rłó w ".
F A T A M O R G A N A : Student z  Pragi.
Ś W IA T O W ID : Obrońca dzikich stepów.

PREM JERA „G O LE M A ", opery fantastycznej Eu- 
genjusza d' Alberta została przełożona na piątekj,

16. b. m. W  tym dniu prem iera odbędzie się n ieodw o­
łalnie. W  miejsce „G olem a" dziś pow tórzona będzie 
operetka Fr. Lehara: „Pagan in i". !

Jutro, w  środę, 14. b. m. w y ją tkow o o godz. 7 
arcydzieło muzyczne R. W agn era : „Lohengrin ", z p 
Cywińską (E lza) i Kowalskim  (Lohengrur.

„DR. JULJA S ZA B O " lekka komedja w ęgiersk iego 
autora W ładysław a Fodora, ukaże się w  czwartek 
15. b. m. na scenie Teatru Nowości. W  głównych ro ­
lach wystąpią pp .: K w iatk iew iczow a, Łozińska, Żm i­
jewska Dobrzański, Ratschka i Szymański.

Z  M U ZYS . W  piątek, 16. b. m, odbędzie się XII. 
UKoneert M istrzowski imprezy Biura koncertowego 
Tuerka. Program  w ykona najznakomitszy współcze­
sny pianista francuski, Robert Casadesus, który w  u- 
bieglym  sezonie chlubnie się zapisał w  pamięci na­
szych melomanów. Program  koncertu p ią tkow ego o- 
hejmuje sonaty Beethovena i Chopina, B-moll oraz 
cały szereg  arcydzieł francuskiej literatury fortepiano­
wej.

W IO LO N C Z E L IS TA , Andrzej hr. Kom orowski, k tó ­
ry  w  ostatnich miesiącach z  dużem powodzeniem  grał 
w  Paryżu, oraz w , innych miastach zagranicą, daje o- 
becnie szereg koncertów  w  Polsce. Recital w e  Lw ow ie 
z  bardzo interesującym program em  odbędzie się w  po­
niedziałek 19. b. m. .

KO LO  D R A M A TYC Z N E  R. K. S. odegra dnie 18, 
grudnia b. r  o godz 7-mej w iecz. w  sali Stow . 
„G w iazda " przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. „Codzien­
nie o  p ią te j" komedję w  3. aktach Henneąuina i V e - 
beća . Obsada ró l wybitnymi siłami „S tud jo" p. W andu 
Siem aszkowej i reżyserja p. Ludwika Scmicht- W i-  
kow sk iego dają rękojm ię powodzenia sztuki K iero­
wnictw o artystyczne objął p. Józef" Krajewski.

Bilety wstępu po niskich cenacn, do nabycia w 
dniu przedstawienia od goaz. 17. przy kasie.

Dlaczego «w Stanach Zjednoczonych 
zmniejsza się Ilość strajków?
W  „Intormations societes" (Informacje społeczne), 

organie M iędzynarodow ego Biura Pracy znajduja się 
analiza statystyki amerykańskiej, z  której dowiadujemy 
się, że  Stany Zjednoczone były w  ciągu ostatnich 12 
lat w idow nią przeszło dwudziestuośmiu tysięcy strej- 
k ó w „  które obem jowały około piętnastu i pól miljona 
robotników, l
Straty poniesione z teigo 'powodu wynosiły [ponad czter­
naście m iljardów dolarów .

Z  rych strejków , których rezuuat jest znany 34.5 
proc. skończyły się zw ycięstw em  robotników, 34.5 
proc. zwycięstwem  przedsiębiorców , 31 proc zaś kom ­
promisem.

N ajw yższa liczba kon flik tów  w  przem yśle p rzy­
pada na lata 1915 - 1919; od  tego czasu liczba
spada:

w  1919 było 3630 strejków  i lokautów ; 
w  r. 1920 — 3.411; 
w  1921, 2385; 
w  r. 1922, 1112: 
w  r. 1923, 1553; 
w  r. 1924, 1249 
w  r. 1925, 1301; 
w  r. 192b, 1035.
Sprawozdania amerykańskie przypisują ten spadek 

strejków  popraw ie warunków pracy; podwyższeniu 
p ład i ulepszeniu organizacji technicznej produkcji.

Z  ruchu zawodowego.
O S TR ZE ŻE N IE ! Ostrzega się wszystkich robotn i­

k ów  drzewnych, ażeby omijali Kołom yję, z powodu 
strejku w  tartaku firm y G. Bittera, aż do odwołania,

Zw . Zaw ód . Rob. Drzewnych w  Kolom yji.

^Komunikaty.
Z  POLSKIEGO T O W . EKONOM ICZNEGO. Stara­

niem Polsk iego Tow arzystw a  Ekonomicznego odbędzie 
się w  poniedziałek, dnia 12. b, m. o  godzin ie 6-tej 
w ieczorem  w  sali Izby handlowej i przem ysłowej 
odczyt pro f. dra Henryka K orow icza pod tytułem 
„Prob lem  gospodarczy N iem iec". W stęp  wolny dla 
członków  i w prowadzonych gości.
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Wlec poszkodowanych z powode wojny I waioryzaejl.
LW O W . 12. grudnia.

W  ubiegłą niedziele ‘komitet lw ow ski poszkodo­
wanych z powodu wojny i w aloryzacji, zw otal w iec 
ną który przybyli delegaci z Poznania. W arszaw y, 
Krakowa i licznych m iejscowości z  Małopolski.

Zaznaczono, że  sposób likwidowania pożyczek za­
ciągniętych przez państwo, niewyplacanie pensji w do­
w om : i sierotom  w  należytej wysokości, zdeprecjono­
wanie depozytów  i wkładek oszczędnościowych po­
derwały zupełnie zaufanie do państwa, i jego  po­

lityki gospodarczej. _
Natomiast cale szeregi wzbogaconych luazi, krzy­

wdą szerokich m ilionów, k tóre niekorzystaly czy to 
z k -ędytów  państwowych, czy to spłacały sw oje  w ie­
rzytelności nic nioznacząceini markami, albo też 13 

proc. waloryzacją.
Tak samo poruszono spraw ę niezalatwienia dotych­

czas szkód wyrządzonych p rzez wojnę szerokiej ma­
sie obywateli, których dom, czy gospodarstwo do­
m owe, zostało zniszczone i do dziś dnia tułają się 
bez dachu nad kjłową, albo mieszkają w  ziemiankach.

Uzyskane sw ego czasu fundusze od rządu austrjac- 
k iego, a potem  polskiego zostały rozdrapane po naj­
większej części p rzez ludzi bogatych, którzy nie znaj­
dowali się w  tak krytycznych stosunkach jak robotnik 
rzemieślnik na prowincji lub rolnik na wsi, ci zaś nie 
mieli ani sposobności, ani odpowiednich stosunków 
osobistych -  ażeby z  tej pom ocy skorzystać. Przy 
wyborach należy o tych sprawach pamiętać.

Atakowano silnie Grabskiego i - jego  metody, oraz 
ustawę waloryzacyjną joka dalszą k rzyw dę dla sze­

rokich rzesz.

W  dyskusji zabierał g los tow . dr. D ręgiew icz, 
który om ów ił sposoby, oraz m ożliwość wyrównania 
tych krzyw d. Zw łaszcza w dow y, emeryci powinni o - 
trzyniać pełną pensję, tak, ażeby mogli najkoniecz­
niejsze potrzeby życia zaspokoić —  co nie jest połą­
czone ze  zbyt wielkim wydatkiem, a w  budżecie o 
2.250 miljbnach złotych —  potrzebna na to suma 
20 k ilk ę 'm ilj.  powinna iatw o znaleźć uzasadnienie. 
Tak samo należy znaleźć uzasadnienie w  daninie la- 
sowejj i w  ipodatku majątkowym na odbudowanie zni­
szczonych dom ostw zw łaszcza w e wschodniej po­
łaci ipaństwa.

PPS. stale pop iera ła  i popiera słuszne żądania idą­
ce w  powyższych kierunkach, jednakże dopóki w  
Polsce będą rządzić wszechwładnie kapitaliści —  do­
póty nie można się spodziewać wyrównania krzuwd 
dla poszkodowanych, albowiem  wyrównanie to może 
być przeprow adzone tylko kosztem tych, którzy się w  
ten sposób w zD ogadli, a niczem się nie przyczynili 
do pow stan ia  i .rozbudowy państwa.

Najbliższe w ybory dają sposób tej licznej rzeszy 
poszkodowanych za pomocą kartki wyborczej przyspie­
szyć realizację słusznych żądań przez g losow anie na 
tę listę, 'która w  swoim  program ie i działalności da­
je  pełną gwarancję bronienia pokrzywdzonych.

W  rezolucjach uchwalonych żądano zniesienia usta­
w y waloryzacyjnej, z  1924 r„ uwzględnienia przy u- 
dzielaniu kredytów  przedewszystkiem  poszkodowanych 
wojną, uregulowania spraw  związanych z  w ynagro­
dzeniem za  szkody wojenne ustalone przez Komisje 
szacunkowe.

T .  T J . R .  w e  L w o w i e
urządza w  środę, 14. g iudnia b. r. o  godz. <• 

wieczorem  w  lokalu Zw . Zaw . M eta low ców , ul. Ot'* 
mianska I. 31, odczyt tow . Fr. Górsk iego: „L iga  Nad 
rodów  i jej kryzys obecny".

POSIEDZENIE  ZAR ZĄ D U  TUR. odbędzie się WB 
czwartek 15. grudnia b. r. o godz. 7. w  lokalu uL 
Sykstuśka 1. 21. II. p.

Z. N. M. S.
urządza w  środę 14. grudnia b. r. inaugurację dru­

g iego  kola sam okształceniowego pod kierownictwenb 
tow . dr. St. I.ówensteiua. Obecność tow  członków 
konieczna. . Zarząd

K. W. Org. Młodz. T .  U. R.
W  niedzielę, dnia 11 11. grudnia 1927 odbyto si? 

zgrom adzenie delegatów  Org. M todz. TUR., k tórzy 
wybrali Kom itet W ykonaw czy w  następującym skła­
dzie:

Ermicli Karol, przewodnicz.
Klucznik, Pańków, zastępcy.
Haduch, sekretarz.
Skalski, Górnik Bader. Ślipko, Hiss członkow ie

Za:
Haduch. sekr. Ermich, przew .

Z uehu robotniczego.
BACZNOŚĆ S T O LA R Z E ! Z powodu strajku ro­

botników stolarskich, który został - ogłoszony z  dniem 
31. listopada, należy Przem yśl omijać.

Zn wierni aafiaa. 1 szpaltowy zrykle za tekstem
3 . — 16. Nadorfane 72 — 40 w tekście Zł. - ’70 O O Ł O S Z K i M A

Ra 1-ej str. 72. — '80 Drobne ogł. za słowo Zł — 19. 
Komumka,," Zł. —'56. aauEęjsrowe o 2 P ', drożej,

j/u im, ydt& c/i& i/ic d e /firna/ rst-TfU
‘ąctwi/ą.

'(afj/ fjl n d  ;i{m tlild . 
r r /  ■< f />

f ta ir r/  n- Iy rJ i nyfio/ti,'as//

ifirkrt/u ///rjifi/tir-f/łt/ 
Ztrftłw tnrtt-łrf>>
Ąw.ttjr Jo te ‘uM‘ yu ttf /7/i/rfa »

jpO O EK ., '

* 7
X <
r *
Y i

UJ i

l

o l

: i

c .
O r

i V. :>AW 50«£
o

i ------— -

Skradziono nR -r01̂ r̂' ^17 , wydaną przez

unieważnia.
Starostwo Gródek Jagielloński, którą się

0 l i r h “ 4f>l> I k P08*ukiwany —  Posada do ODję- 
D U t * l l « l l c r  cia zaraz. —  Zgłoszenia pisemne
z podaniem referencji »Pezet« Powszechne Zakłady Budo­
wlane S. A. Lwów, Akademicka 23.

Na ścięta i karnawał bawy wypożyczalnia u-
biorów S oceA sk l Jan, Lwów, Podwale 1. (róg Wsiowej 
30) Tefcrft* 13 16.

SKŁADNICA SZKŁA i PORCELANY  
ORAZ URZĄDZEŃ A P T E C Z N Y C H

Mt* farm. TENHENBAUh
Lwów, RYNEK L. 18 - Telefon 15-24

P O L E C A :

C 9 U 6  apteczne i słoiki porcelanowe z na- 
krywkami eelluloidowemi lub nik.io- 

wewii oraz wszilkicb wielkości i rodzajów: kosmety­
czne, laboratoryjne i do specyfików.

f l D 7 Z t h 7 F N ! A  apieki drogeryj jak: 
U n Ł q l / Ł E . I l i n  r.aszkii słoje z szli 
fowaaemi korkami, bez napiBÓw, jakoteż z wypalone- 
mi napisami. Kroplomierze, lejki, menzurki, moździe 
ree porcelanowe i szklane, bańki felezerskie, iryga- 
tory p .dsuwacze, oraz wszelkie artykuły, wchodzące 

w zakres szkła i porcelany aptecznej.

KSIĄŻKI ™ G W IAZDKĘ
DLA RODZIN i DLA BIBLJOTEK
Wielki wybór dzieł naukowych, książek powieścio­
wych i podróżniczych. -- Bogaty dział dla młodzie­
ży — najtaniej do nabycia za gotówkę i na spłaty

w „ K S IĘ G A R N I  L U D O W E J ”
LWÓW. UL. SZAJNOCHY L. 2.

V

Zamówieni? z prowincji za łatw ia się bezzwłocznie!

Inserujcie 
W „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y M 'l «

Wspaniałą powieść 

EHIbA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Iristiu?, Szajnochy Z

U W A G A ! U W A G A !
J n ż  w pE eilł z draba

WIELKI, BO G ATO  ILUSTROW ANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
pod

„ P O B U D K I"  na rok 1928
naczalną redakcją Tow . IGNACEGO D ASZYŃSK IEG O

Bogata część nowelistyczna, artykuły po iiybzne, prace o Związkach Zawo­
dowych, o Samorządzie o Spółdzielniach Spożywców.

Kalendarz robotniczy „PO BUD K I“ winien się stad 
nieodstępnym towarzyszem każdego Robotnika i P ra ­
cownika. Winien się znaleźć w  każdym domn robotn.

CENA TYLKO 3 ZŁ.
Organizacjom i kolporterom znaczne ustępstwo.

Z powodu ograniczonego nakładu i licznych zgłoszonych już za­
mówień prosimy zabawiać n a t y c h m i a s t  póki zapas starczy,

Administracja „P0BUDKI“, Warszawa, ul. Warecka 7.
P. K .  O . 13.(120. T e l. 313-80 .

Zastępca nwczein retfakt I ront. odpow. Bfi ONI SŁAWi SKALAK1. — Druk Dud. Sr T. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Teł. 496.
)


